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W TYM TYGODNIU: •  7.VIII. —  X Niedziela po Zesłaniu Ducha Sw. (lekcja z I Listu św. Pawła Apostoła do 
Koryntian 12,2— 11; ewangelia według św. Łukasza 18,9— 14) •  13.VIII. — sobota —  św. Hipolita, męczen­
nika (f 235)

"Złote, myśli Pisma św. Nowego Testamentu

PRAWODAWCA JEST TEZ ZOBOWIĄZANY
„I w a m , nauczycie le  P raw a, biada, bo obciążacie ludz i b rzem ionam i 

n ie  do un iesien ia , a sam i an i je d n y m  palcem  sw o im  n ie  do tykac ie  
ty ch  b rzem io n ” (Ł k . 11, 46).

•
„Na m ó w n icy  M o jżeszow ej zasied li u czen i w  P iśm ie  i ja ryzeusze . 

W szystko  w ięc, co ko lw iek  by  w a m  pow iedzie li, czyńcie  i  zachow ujc ie , 
ale w ed łu g  u c zyn kó w  ich n ie  postępu jc ie; m ó w ią  bow iem , ale nie  
czynią . Bo w iążą  c iężk ie  brzem iona  i k ładą  na barki ludzkie , ale sam i 
n a w e t pa lcem  sw o im  n ie  chcą ich  ru szyć” (M t. 23, 2—4).

•
„Teraz w y , fa ryzeusze , oczyszczacie to, co je s t zew n ą tr z  k u b k a  i

DO WYPEŁNIANIA SWOICH ZARZĄDZEŃ
m isy , ale to. co je s t w e w n ą trz  w as, pe łne  je s t łu p ie s tw a  i złości' 
...„Lecz biada w am , fa ryzeusze , że  dajecie dziesięcinę z m ię ty  i ru ty , 
i z  każdego  ziela , a pom ijacie  P raw o i m iłość Boga; w sza k  należało  
to  czynić, i tam tego  nie zan iedbać” (Ł k . 11, 39, 42).

•
„Jeden je s t P raw odaw ca  i Sędzia , ten , k tó ry  m oże zbaw ić  i za tra ­

cić. T y  zaś k im  jesteś, że  sądzisz b liźn iego?” (Jk . 4, 12).

•
„Lud ten  czci m n ie  w argam i, ale serce ich  da leko  je s t ode m nie. 

D arem nie m i je d n a k  cześć oddają, głosząc nauk i, k tóre  są n akazam i 
lu d z k im i” (M k. 7, 6—7).

„I wam , nauczyciele Prawa, biada, bo ob­
ciążacie ludzi brzem ionam i n ie do uniesienia, 
a sam i ani jednym  palcem  sw oim  n ie  doty­
kacie tych brzem ion” (Łk. 11, 46). — Słow a  
te, przekazane nam  przez E w angelię w g św. 
Łukasza, n ie  mają dosłownego odpowiednika  
w N ow ym  Testam encie. W prawdzie św . M a­
teusz zanotow ał podobną w ypow iedź Jana 
Jezusa, jednakże w ypow iedź ta m a nieco in ­
ny sens (patrz Mt. 23, 4). By jedną i drugą 
w ypow iedź zrozum ieć i odpow iedzieć na p y­
tanie zaw arte w  tytule, należy uprzednio od­
pow iedzieć na pytanie, kogo określano m ia­
nem  „uczony w  P iśm ie”?

I tym  razem  odw ołać się m usim y do h i­
storii b iblijnej Starego Testam entu, do w yda­
rzenia historycznego, które nazyw am y prze­
siedleniem  babilońskim  (od roku 586 przed 
Chr.), m niej słusznie — niew olą  babilońską. 
Tutaj, w  B abilonii (M ezopotamia), nastąpiło  
nie tylko odrodzenie religijne narodu w ybra­
nego, lecz w ydarzenie to w  okresie później­
szym  zapoczątkowało rów nież now e idee i 
zm iany zapatrywań, jakie dotąd n ie były  
znane an i w  księgach Starego Testam entu, ani 
w e w czesnym  judaizm ie. Zmianą in  p lus było 
już to, że kapłani zaczęli w iększą uw agę przy­
w iązyw ać do w yjaśniania i nauczania treści 
istniejących już ksiąg ST, a szczególnie prze­
pisów  Prawa M ojżeszowego. Jednakże z cza­
sem, już po przesiedleniu babilońskim , k ie­
rowniczą rolę kapłanów  w  narodzie izrael­
skim  stopniow o przejm owała now a grupa lu ­
dzi, w yspecjalizow ana w  znajom ości ukształ­
tow anych ostatecznie w łaśn ie  w  okresie prze­
siedlenia babilońskiego i uznanych za św ięte  
ksiąg Pism a św . ST. Do grupy tej należeli lu ­
dzie św ieccy, którzy z upływ em  czasu w y ­
tw orzyli odrębny, n iezależny od kasty ka­
płańskiej, w ielce szanow any i cieszący się w  
narodzie ogromnym autorytetem  stan. Ten 
w łaśnie stan, stan teologów  żydow skich, N o­
w y T estam ent i inne źródła historyczne okre­
ślają m ianem  „uczonych w  P iśm ie”, „uczo­
nych w  P raw ie”, „nauczycielam i w zględnie 
kom entatoram i Prawa M ojżeszowego”.

Jakiej przyczynie zaw dzięczali oni tak 
w ielk ie uznanie wśród ówczesnych ich roda­
ków, a z drugiej strony tak surową krytykę 
Chrystusa? I tu należy w yjaśnić dw a zjaw i­
ska historyczno-religijne.

O bjawienie Boże w  ST koncentrow ało się 
w okół Dekalogu, czyli D ziesięciu Przykazań 
Boskich. Dekalog, przekazany M ojżeszowi 
przez Boga na Górze Synaj, stał się trzonem  
najstarszych pięciu księg ST, zw anych Torą 
lub inaczej Praw em  Mojżesza. Prawo to było 
najśw iętszą rzeczą starożytnych Izraelitów, 
zw łaszcza po przesiedleniu babilońskim . W y­
magało ono nie tylko należytego przestrzega­
nia, lecz rów nież odpow iedniego uszanowania  
i zabezpieczenia przed naruszaniem . Tego 
w łaśn ie zabezpieczenia dokonali „uczeni w 
P iśm ie”, teologow ie, przez stopniow e, w ie lo ­

w iekow e tw orzenie tradycji ustnej w ykłada­
nia i nauczania Prawa. N auczania tego nie  
w olno było zapisywać, dlatego przekazywano 
je ustnie z pokolenia na pokolenie. Zapisu  
tej tradycji dokonano dopiero w  naszej erze, 
znacznie później od zapisu N ow ego Testa­
m entu, i w  ten  sposób pow stał Talmud — 
zbiór rabinistycznych traktatów. N auczanie 
Prawa i prawd religijnych było dobrą rzeczą 
i n iew ątp liw ą zasługą uczonych w  Piśm ie.

Jednakże w  tym  zabezpieczeniu Prawa  
mocno przesadzili ow i uczeni w  Piśm ie, 
stwarzając m nóstw o przepisów  nakazujących  
i zakazujących. Przepisy te, ściśle — ustne 
postanow ienia, staw iali oni w yżej i cenili 
bardziej niż sam o Prawo. „Bardziej grzeszy 
ten, kto przekracza nakazy uczonych w  P iś­
mie, niż ten, kto przekracza sam o Praw o” 
(Sanhedryn 11, 3; — traktat Talmudu). — 
Kzecz zrozumiała, że nakazów  tych i zakazów  
nie byli w  stanie w ykonać ani uczeni w  P iś­
m ie, ani sprzym ierzeni z n im i członkow ie 
stronnictw a religijno-politycznego — faryzeu­
sze, były bow iem  one zbyt liczne, trudne do 
zachow ania i niejednokrotnie śm ieszne ży ­
ciowo.

Chrystus Pan podjął polem ikę w łaśn ie z tą 
przesadą uczonych w  P iśm ie, odbiegającą da­
leko od w oli Bożej. „I w am , nauczyciele Pra­
wa, biada!” — zasługujecie na potępienie! 
Dlaczego? „Bo obciążacie ludzi brzem ionam i 
nie do uniesien ia” — uczeni w  P iśm ie — na­
uczyciele Prawa chcą i pełnią tu rolę praw o­
dawcy, obciążają lud nadm iernym i ciężarami 
praw nym i i m oralnym i. „Sami jednak ani 
jednym  palcem  sw oim  n ie  dotykają tych  
brzemion” — w ym agania praw ne i obycza­
jow e stw orzyli dla innych, dla ludu, a nie  
dla siebie. Tym czasem  religijny obowiązek  
zachow ania prawa, o ile  to prawo jest roz­
sądne i słuszne, spoczyw a rów nież na pra­
w odaw cy, chociażby nim  była grupa spo­
łeczna. W przeciw nym  w ypadku n ie  może 
być m ow y o pobożności, lecz będzie to prze­
stępstw o religijno-m oralne, hipokryzja.

Sprzym ierzone z uczonym i w  P iśm ie sepa­
ratystyczne stronnictw o faryzeuszów  w iernie  
ich wspom agało jako sw ych podopiecznych. 
Jednakże i faryzeusze zasłużyli sobie na su ­
rową naganę ze strony Chrystusa: „Teraz w y, 
faryzeusze, oczyszczacie to, co jest zew nątrz 
kubka i m isy, ale to, co jest w ew nątrz was, 
pełne jest łupiestw a i złości. B iada wam , fa ­
ryzeusze, że dajecie dziesięcinę z m ięty i ru­
ty, i z każdego ziela, a pom ijacie Prawo i m i­
łość Boga; w szak należało i to czynić, i  tam ­
tego nie zaniedbać” (Lk. 11, 39, 42). — „W y­
konaw cam i” dzieła uczonych w  Piśm ie, czyli 
bogatej w  przepisy tradycji (=  przekazyw a­
nia) żydow skiej w ykładni Prawa, byli fary­
zeusze. Jednakże n ie było to rzetelne realizo­
w an ie Prawa ani naw et ow ej w ykładni Pra­
w a, lecz tylko drobiazgowe i zew nętrzne sp eł­
n ianie czynów  pobożności z m yślą o zdoby­

ciu poklasku ludu, by w  jego oczach uchodzić 
za pobożnych, w yodrębnionych i odseparow a­
nych od gminu. Istota zła postępow ania tak 
uczonych w  P iśm ie jak i faryzeuszów  leżała  
w tym , że na rzecz pozoru i nieszczerości 
„pom inęli Prawo i m iłość Boga; a w szak na­
leżało to czynić, i tam tego n ie zaniedbać!”.

Charakterystyczną w ypow iedź znajdujem y  
w liście  św . Jakuba: „Jeden jest Praw odaw ­
ca i Sędzia, ten, który_ może zbaw ić i zatra­
cić” (4, 12). — Jedynie Bóg m oże ustanawiać  
prawo w  znaczeniu religijnym ; On jeden też 
może ludzi sądzić, zbaw iać i  potępiać. Czy z 
tego w ynika, że społeczność kościelna nie m o­
że stanow ić żadnych praw ani przepisów  
prawnych? N ie! Każda społeczność religijna  
i kościelna m oże to czynić, ale pow inna to 
czynić i realizow ać te przepisy zgodnie z w o­
lą Bożą. N ie m oże natom iast, n ie  realizując 
ich, oceniać, osądzać innych społeczności re- 
ligijno-kościelnych za to, że te starają się 
sw oje zasady w iary i przepisy praw ne oczysz­
czać z historycznych naleciałości ludzkich. 
Takiego postępowania zabrania druga część 
w ypow iedzi św . Jakuba: „Ty zaś kim  jesteś, 
że osądzasz bliźniego?”.

Zgodne to jest z Chrystusową oceną postę­
pow ania faryzeuszów  i uczonych w  Piśm ie, 
przekazaną nam  przez E w angelię św . M ateu­
sza (Mt. 23, 2—3). — Pan Jezus nie zarzuca  
uczonym  w  P iśm ie i faryzeuszom , że ich nau­
ka sprzeczna jest z Praw em  Mojżesza. Pod 
w zględem  doktrynalnym  jedni i drudzy byli 
w  porządku, n ie b yli natom iast w  porządku 
z realizacją sw ojej interpretacji Prawa.

D zisiejsza interpretacja i rozum ienie w y­
pow iedzi św . Łukasza jak i św . M ateusza od­
nośnie przepisów  praw nych w  znaczeniu reli­
gijnym  ma za sobą żmudne i głębokie bada­
nia naukow o-biblistyczne. Szło bow iem  o 
to, by w szystk ie przepisy praw ne w spółczes­
nych nam  społeczności kościelnych były n o­
woczesne, ale i rów nocześnie zgodne z auten­
tyczną nauką Chrystusa Pana. Problem em  
jest tylko to, by przepisy te  były realizow ane  
w  życiu zarówno przez stanow iących te pra­
wa, jak i przez podległych im  w yznaw ców . 
Dotyczy to nie tylko jednej i określonej spo­
łeczności religijno-kościelnej, lecz w szystkich  
społeczności tego typu, które pow ołują się 
na N ow y Testam ent i Chrystusa jako Twórcę 
N ow ego Przym ierza. N ie można przecież po­
tępiać innych ludzi za odrębność przekonań  
religijnych, za inną drogę do Boga, skoro 
sw oich się nie realizuje, by n ie zasłużyć na 
potępienie przez Chrystusa jako faryzejskiej 
sw ojej postaw y życiow ej: „Lud ten  czci m nie 
wargam i, ale serce ich daleko jest ode mnie. 
Darem nie m i jednak cześć oddają, głosząc 
nauki, które są nakazam i ludzkim i” (Mk. 7, 
(6 -7 ) .

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Spotkanie z uczestnikami Konferencji Religii 
w MOSKWIE

Wypowiedź biskupa prof. dra Maksymiliana Rodego

21 czerwca br. w  siedzibie Polskiej Rady Ekum enicznej w  W ar­
szaw ie odbyło się spotkanie z polską delegacją uczestniczącą w Ś w ia­
tow ej K onferencji pod hasłem : „Działacze religijni o trw ały pokój, 
rozbrojenie i spraw iedliw e stosunki m iędzy narodam i”, która odbyła  
się w  dniach 6—10 czerwca br. w  M oskwie. W arszawskie spotkanie 
zagaił prezes PRE ks. prof. dr Witold Benedyktow icz, a sekretarz 
PRE ks. mgr Zdzisław  P aw lik  złożył sprawozdanie z przebiegu obrad 
Konferencji. N astępnie uczestnicy K onferencji podzielili się z zebra­
nym i sw oim i wrażeniam i z tego doniosłego pokojowego zgrom adze­
nia przedstaw icieli w szystkich religii św iata. Oto w ypow iedź biskupa 

prof. dra M aksym iliana Rodego.

1. W Moskwie przeżyłem 
ekumenizm w ujęciu świato­
wym, ekumenizm głębszy 
niż ten, który przeżywam w 
Polsce. Bliskość różnych re­
ligii, których wspólnym mia­
nownikiem jest — chociaż 
różnie pojęty — Bóg, widzia­
łem zarówno w rozmowie z 
buddystą, jak i w rozmowie 
z o. Longiem, przedstawi­
cielem Watykanu. Występo­
wałem jako biskup starokato­
licki z Kościoła Polskokato- 
lickiego, co nie przeszkadza­
ło, że z wymienionymi, jak i 
z innymi przedstawicielami 
religii odbywałem wiele roz­
mów. Wydaje mi się, że cho­
ciaż ta Konferencja miała w 
zasadzie inny cel, to dla mnie 
na czoło wybijała się wspól­
nota religii, wspólnota wiary 
w Boga. Przeżyłem tam eku­
menizm w ujęciu świato­
wym.

2. Dla mnie, jako trochę 
filozofa, trochę społecznika, 
dużym zastanowieniem i 
przedmiotem refleksji było 
to, że różne religie, większe 
i mniejsze, zwróciły bardzo 
zasadniczą uwagę na sprawy 
tego świata, a w sprawach 
tego świata wysunęły na czo­
ło — to był zresztą cel Kon­
ferencji — pokój i sprawied­
liwość społeczną, mocno ak­
centując przy tym sprawied­
liwość międzynarodową.

pokój”. Zabrałem również 
głos w czasie czwartkowego 
popołudniowego zebrania. 
Chciałbym zwrócić uwagę na 
projekt, który w imieniu 
Kościoła Polskokatolickiego 
tam przedstawiłem, a który 
to projekt spotkał się z zain­
teresowaniem.

Na Konferencji Moskiew­
skiej mówiono o wielu środ­
kach mogących i mających 
zapewnić pokój, rozbrojenie i 
sprawiedliwość społeczną. O­
bok tych wielu środków, o 
których mówiono, wydaje 
mi się, że w jakiejś mierze 
do utrwalenia pokoju i rea­
lizacji sprawiedliwości spo­
łecznej mogłoby się przyczy­
nić wydawnictwo, książka. 
Proponowałem, by ta książ­
ka była napisana przez róż­
nych uczonych — teologów, 
filozofów, socjologów róż­
nych religii świata — i żeby 
oparła swoje wywody o 
święte księgi, które posiada 
każda religia.

Wydaje mi się, że gdyby 
Polska Rada Ekumeniczna

lub Chrześcijańska Akade­
mia Teologiczna zaintereso­
wały się tym projektem i 
wydały we własnym zakre­
sie, czy przy współpracy in­
nych uczonych taką książkę, 
byłaby ona trwałym środ­
kiem zmierzającym do u­
trwalenia pokoju i realizacji 
sprawiedliwości społecznej 
w poszczególnych krajach i 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Proponowałem nastę­
pujący tytuł tego wydawni­
ctwa: „Pokój i sprawiedli­
wość społeczna, w tym rów­
nież międzynarodowa, w 
świetle odnośnych tekstów 
ksiąg świętych wielkich reli­
gii świata”. Książka powinna 
się ukazać w różnych zna­
nych językach świata.

3. Brałem udział w pracach 
Komisji pierwszej „O trwały

M i l
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Przedstawiliśmy już Czytelnikom 
relacje z uroczystości Pierwszej Ko­
munii św. i Bożego Ciała w naszych 
parafiach. Oto następne informacje 
i fotografie nadesłane „z terenu".

Ks. proboszcz Stanisław Bosy pi­
sze, że tegoroczna uroczystość Boże­
go Ciała w szczecińskiej parafii świę­
tych Apostołów Piotra i Pawła mia­
ła bardzo podniosły charakter. Koś­
ciół, a szczególnie ołtarz główny i oł­
tarze boczne, zdobiły tego dnia ślicz­
ne kompozycje kwiatowe z goździ­
ków, róż, maków i hortensji, które 
wierni z radością przynieśli, aby ucz­
cić w ten sposób Pana Jezusa utajo­
nego w Najświętszym Sakramencie. 
Boże Ciało w parafii w Szczecinie 
zbiegło się z uroczystością Pierwszej 
Komunii świętej. Wierni tego dnia 
gremialnie przystąpili do Spowiedzi i 
Komunii św.

O podobnej miłej uroczystości 
Pierwszej Komunii św. donosi ks. 
Eugeniusz Stelmach, proboszcz na­
szej parafii w Strzyżowicach k. Bę­
dzina, która się odbyła w dniu 
5 czerwca br. Cała parafia przeżyła 
niezapomniane, wzruszające chwile.

Tegoroczna uroczystość Bożego 
Ciała zgromadziła jak zwykle wielu 
uczestników w katedralnej parafii 
Św. Ducha przy ul. Szwoleżerów w 2 
Warszawie. Procesję do czterech oł­
tarzy, pod nieobecność ks. biskupa, 
prowadził ks. doc. dr Edward Bała- 
kier przy współudziale ks. dziek. 
mgra Tomasza Wojtowicza i ks. prob. 
Franciszka Rygusika. Piękna pogoda 
i wspaniałe, pełne zieleni otoczenie 
katedry sprawiało, że uczestnicy na­
bożeństwa modlili się tego dnia w 
szczególnie radosnej, pobożnej atmo­
sferze.

1
Z uroczystości Bożego Ciała w  parafii 
Św iętych  A postołów  Piotra i Paw ła w  

Szczecinie

2
Pierw sza Kom unia św . w  parafii Matki 
Bożej N ieustającej Pom ocy w  Strzyżow i­

cach k. Będzina

3
Fragm ent uroczystości Bożego Ciała w  ka­
tedralnej parafii Sw. Ducha w  W arszawie
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Li s t y  z K a n a d y

■ Z  m o je j p ra c y  
poselskiej

Księża Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego często 
muszą łączyć obowiązek duszpasterski z pracą społeczną. Tak 
jest w moim przypadku. Jestem posłem i członkiem rządu 
prowincji Manitoba w Kanadzie. Tego rodzaju praca nie jest 
bynajmniej łatwa. Staram się zawsze mieć na uwadze dobro 
człowieka i całego społeczeństwa, co zmusza mnie niejedno­
krotnie do zajmowania zdecydowanego stanowiska.

Tak było w dniu 31 marca br., kiedy musiałem otwarcie 
sprzeciwić się projektowi ustawy, 'która miałaby zezwolić na 
powszechne otwieranie sklepów w niedziele i święta. Sprawa 
ta nabrała rozgłosu w Manitobie pod koniec ubiegłego roku. 
Właściciele wielkich domów towarowych zaczęli samowolnie 
otwierać je także w niedziele i święta, a za ich przykładem 
szli inni handlowcy. Okazało się jednak, że opinia publiczna 
jest przeciwna tego rodzaju praktykom, co potwierdziły an­
kiety i sondaże prasy i radia. Niestety, mimo protestów mi­
nister pracy ośmielił się przedstawić rządowi projekt ustawy, 
motywując jej potrzebę „wygodą publiczności” . Jako jedyny 
Polak w rządzie sprzeciwiłem się projektowi, za mną poszli 
inni i w ten sposób udaremiliśmy zamysł, którego celem było 
wyłącznie zwiększenie dochodów wielkich super-markets.

Niedziele' i powszechnie przestrzegane święta są tradycyj­
nymi dniami odpoczynku. Ktoś niewierzący może pominąć 
względy religijne, ale nie wolno mu zapomnieć o względach 
społecznych: odpoczynek ludzi pracy, wspólne spędzanie

Od lew ej: Shridath Ram phal (Gana) — sekretarz W spólnoty B rytyj­
skiej, dr Kurt W aldheim  (Austria) — sekretarz generalny ONZ, ks. 
senior Donald M alinowski (Kanada) — poseł i członek rządu prow in­
cji M anitoba, A llan M acEachen (Kanada) — poseł, były m inister 

spraw  zagranicznych

dnia przez członków rodziny, godziwe rozrywki, do których 
każdy ma prawo.

Kościół Narodowy, natchniony mądrymi wskazaniami bi­
skupa Franciszka Hodura, uczy nas, że chrześcijanie nie tylko 
mają oczekiwać Królestwa Bożego z niebie, ale lepsze, szla­
chetniejsze życie mają budować już na ziemi, pomagając 
bliźnim w ich potrzebach, przyczyniając się do zapanowania 
na świecie powszechnej sprawiedliwości i pokoju.

Z dalekiej Kanady ślę Rodakom w kraju serdeczne pozdro­
wienia.

KS. DONALD MALINOWSKI
Winnipeg, Kanada

M A Ł A  EN CYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A (167)

B k a n  W ydzia łu  Teologii K ato lick ie j U.W. J e s t au to rem  k ilku  
p ra c  naukow ych . P rzełoży ł z  j. francusk iego  n a  j. polski 
dz ieła  uczonego francusk iego  C.H. F o u a rd a  p t. P oczą tk i K o ­
ścioła. Sw . P io tr i p ierw sze  lata chrześc ijaństw a  (P io trków  
1908) i S w . P aw eł (2 tom y; W arszaw a 1911— 1912). Jego 
au to rs tw a  są K u ltu ra  C haldei i  ślady je j w p ły w ó w  w  są­
siedn ich  kra jach; E num a eliS, czyli opow ieść bab ilońska  o 
p o w stan iu  św ia ta  (W arszaw a 1925); G ilgam esz  (W arszaw a 
1937) i in.

B roniew ski M arcin  — (X V I/X V II w.) — znany  z  u siłow ań  
pogodzenia a p rzy n a jm n ie j zb liżen ia  w yznań  n ie rzym skoka- 
to lick ich  w  Polsce, g łów nie  p ro testan ty zm  i p raw osław ia . 
Bruckner A lek san d er — u r. 1856 w  T arnopolu , zm . 1939 w  
B erlin ie) — w y b itn y  polski filo log  s ław is ta  i h is to ry k  k u ltu ry . 
W śród bogatego  dorobku  naukow ego  są  też  pozycje, do tyczą­
ce dzie jów  m yśli i osiągn ięć re lig ijn y ch  w  Polsce, czem u dał 
d o b itny  w y raz  w  D ziejach k u ltu ry  p o lsk ie j;  n ad to  o  k u ltu rze  
i m yśli re lig ijn e j w  P olsce p isze też w  E n cyk lo p ed ii S ta ro ­
p o lsk ie j w  w ie lu  hasłach . O pracow ał, częściow o o d k ry ł i 
p rzyczyn ił się  do w y d an ia  u tw o ró w  i tek s tó w  li te ra tu ry  s ta ­
ropolsk iej. m .in. p rzede  w szystk im  K azan ia  Ś w ię to k rzy sk ie  
(1891); L egenda  o św. Dorocie (18921 -.Rozm yślania p rzem ysk ie  
(1907): Średn iow ieczna  p ieśń  re lig ijna  po lska  (1923); L ite ra tu ­
ra re lig ijna  w  Polsce średn iow ieczne j (3 tom y ; W arszaw a 
1902— 19041: o ra z  K azan ia  średn iow ieczne; A p o k r y fy  średn io ­
w ieczne; P sa łterze  po lsk ie  do po ło w y  X V I  w . (w ydrukow ane 
w  R ozpraw ach  A kadem ii U m iejętnościl. J e s t  ró w n ież  au to ­
rem  ciekaw ego  szkicu O różnow iercacn  po lsk ich  (W arszaw a 
1905 i 1962) i dzieła  pt. M itologia s łow iańska  (1918 i 1924) 
o raz  p o p u la rn ie  u ję te j M itologii p o lsk ie j (W arszaw a 1924).
Bruegel a lbo  B reughel P io tr  — (ur. ak. 1525, zm. 1569 w  
B rukseli) — w y b itn y  m ala rz , ró w n ież  re lig ijny . M .in. s tw o­
rzy ł tak ie  dzieła, jak  S ied em  grzechów  g łów nych : Sąd  O sta­
teczn y; T r iu m f śm ierci; S trącen ie  u p a d łych  aniołów ; K aza ­
n ie  św . Jana; Śm ierć  M aryi; N aw rócen ie  św . P aw ła: W y ­
pędzen ie  p rzeku p n ió w  ze  św ią tyn i; P okłon  T rzech  K róli,

Broard Church — ang., po po lsku  =  szeroki K ościół a n g li­
kańsk i, lib e ra ln ie jszy  od High Church =  w ysoki K ościół 
w  K ościele ang likańsk im , bardz ie j k o n se rw a ty w n y  w  sw oich 
.poglądach i o rgan izacji.
B rossard  S eb as tian  — (ur. 1660. zm . 1730) —  F rancuz, ks. 
rzym skokat., m u zy k  kościelny , d y rygen t, te o re ty k  m uzyk i i 
kom pozytor. J e s t au to rem  k ilk u  u tw o ró w  m uzycznych z  za­
k resu  m elodyki i te m a ty k i re lig ijn e j, koście lnej o ra z  D ic- 
tionna ire  de m u sią u e  (1703—5), czyli S ło w n ik  m u zy k i.
Brousson K lau d iu sz  — (ur. 1617 w  N ism es, zm . 1698) — b a r ­
dzo zaangażow any  zw o len n ik  i k rzew ic ie l p ro te s tan ty zm u  
w e  F ran c ji. Z w y k sz ta łcen ia  p raw n ik , p o tem  iks. ew an g elic ­
k i. Z a sp rzy jan ie  i  uczen ie  — h u g ono tów  zosta ł sk azan y  n a  
śm ierć  i s tra co n y  w  1698 r. J e s t  a u to re m  k ilk u  p ra c  teo lo ­
gicznych.
Brown Józef — (ur. 1801 r. w  P e te rsb u rg u , zm . 1879 r. w  
K rakow ie) — Jezu ita , ks., p ro fe so r teologii i filozofii w  T a r­
nopolu . J e s t  au to rem  szereg u  p rzyczynków  i p racy  h is to - 
ryczjnei, n ap isan e j po łac in ie  w  la ta c h  1852—1855, a  p rz e tłu ­
m aczonej n a  i. polkki p r^ez  ks. W ładysław a  KiejnowsJkiego. 
rów nież jezu itę , p t. B ib lio teka  p isarzów  a ssys ten cy j po lsk ie j 
T o w a rzys tw a  Jezusow ego, po w iększo n a  dw o m a  doda tkam i, 
z  k tó rych  p ie rw szy  zaw iera  po lskie  i  ro sy jsk ie  tłum aczen ia , 
drug i w yd a n ia  p isa rzy  T ow . Jezusow ego  do in n ych  assysten ­
cy j na leżących  w  Polsce i R osji itd....
B row n  R o b ert — (u-r. 1550 w  N o rth h am p to n , zm . 1630) — 
ang ie lsk i działacz an ty an g lik ań sk i. U w ażał, że -*■ K ościół 
ang lik ań sk i po w in ien  się  w yzbyć w ie lu  jeszcze pozostałości 
z  kościo ła  pap iesk iego  i n a p isa ł n a  te n  te m a t k s iążk ę  pt. 
The life  and m a n n ers  o f tru e  C hristians  (1582), czyli Zycie  
i obycza je  p raw dziw ego  chrześc ijan ina . B ro w n  głosił m .in., 
że n a w e t n a jm n ie jsza  -*■ p a ra f ia , gimina, je s t sam odzie lną  
społecznością kościelną, ow szem  stan o w i n iezaw isły , n ieza leż­
ny  i su w eren n y  d la  sieb ie  kościół. N ie u zn aw a ł -► k a p ła ń ­
stw a, a  głosicieli słow a Bożego, czyli -*• kaznodzie jów  w ybie-
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Św. Efrem Syryjczyk — jego życie i działalność
W lite ra tu rz e  p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a  
sp o ty k a m y  dzieła p isan e  w yłączn ie  w języ k u  g rec­
k im  i łac iń sk im . D opiero  w IV w ieku  doszedł ję ­
zyk sy ry jsk i, zaś w V w iek u  języ k  o rm iań sk i. F a k t 
ten  je s t w ym ow nym  dow odem  ro zszerzan ia  się 
ch rześc ijań stw a . P ism a, ja k ie  pow sta ły  w  ty ch  
dw óch  o sta tn ich  ję z y k a c h  to  p rzew ażn ie  poezje  n o ­
szące p ię tno  k u ltu ry  W schodu, jak że  różnej od 
•ku ltu ry  g reck ie j. P rz y  o kazji n a leży  rów nież p rzy ­
pom nieć, że w  czasach  o k tó ry ch  hędzie  m ow a, 
podzielona b y ła  S y ria  n a  dw ie części: Syrię  — b ę ­
dącą p ro w in c ją  cesarstw a  rzym skiego  oraz  S yrię  — 
le ią c ą  poza g ran icam i rzym skiego  im p eriu m . W 
t-'i o sta tn ie j zw anej rów nież  A syrią  (nie m ylić  ze 
sta ro ży tn y m  p ań stw em  asy ry jsk im  — p rzy p . a u to ­
ra ), pow sta ło  n iew ielk ie  p ań stew k o  E dessy , w  k tó ­
ry m  ju ż  około 200 ro k u  ch rześc ijaństw o  było  reli- 
g ia obow iązu jącą  (p aństw ow a). B yło to  to zasługą 
k ró la  A ngara  b a r  M anu, w ładającego  ty m  p a ń ­
stw em  w la tach  179—216. W ciągu n iem al dw óch 
w ieków  tra d y c ja  ch rześc ija ń sk a  zdąży ła  się tu ta j 
ug ru n to w ać . N ie n a leży  się w ięc dziw ić, że w IV 
w ieku  pow sta ła  w E dessie p ierw sza  s y ry jsk a  Szko­
ła  K atechetyqzna. Je j uczn iam i a n a s tęp n ie  w y ­
k ładow cam i b y li: św . E frem , C yry llonas, B aleus, 
Ibas, N arses , Izaak  z A m idy, Iz a a k  z A ntiochii, 
Izaak  z E dessy  o raz Iz a a k  z N iniw y. Szkoła ta  
p rze trw a ła  do ro k u  489, k ied y  to  n a  ro zkaz  cesa­
rza  b izan ty jsk ieg o  Z enona zosta ła  z a m k n ię ta  a  n a ­
stępn ie  zburzona. B ył to  ok res św ie tności szkoły  i 
m iasta , k tó re  w k ró tce  za ję te  zostało przez Persów .

S w. E f r e m  S y r y j c z y k  u rodz ił się w 
m ieście N isib is — n a  pogran iczu  S yrii i M e­
zopotam ii — około ro k u  306. Z ra c ji sw ej 
późn iejszej d ług iej działalności w  Edessie, 
zw any  je s t rów nież  E desseńczykiem . W brew  
legendom  m ów iącym  o jego o jcu  jak o  poga­
ninie, obydw oje jego rodzice by li ch rześc ija ­
nam i. co zn a jd u je  p o tw ierdzen ie  w  p ism ach  
E frem a. Z te j w ięc ra c ji od najm łodszych  la t 
w ychow yw any  by ł w  d uchu  chrześc ijańsk im . 
W ta jn ik i w iedzy teologicznej w p ro w ad za ł go 
uczony b isk u p  m iejscow y, im ien iem  Jakub . 
U jego boku  w idzim y  po tem  E frem a, n a  So­
borze P ow szechnym  w  N icei (r. 325). T enże 
b iskup  pow ołał go n a  stanow isko  k ie row n ika  
i nauczycie la  języka sy ry jsk iego  w  założonej 
przez sieb ie  Szkole K atechetycznej w  N isibis. 
D ziałalność te j szkoły nie trw a ła  je d n a k  d łu - 
!?o, zaś p rzyczyn iła  sie do tego n ie fo rtu n n a  
w y p raw a  w o jen n a  Ju l ia n a  O dstępcy  przeciw  
Persom . Doszło bow iem  do tego, że k ró l p e r ­
ski S apor XI obiegł N isibis. A  gdy po śm ierci 
Ju lia n a  cesarz  Jo w ian  zaw arł w  r. 363 pokój 
ze w spom nianym  w ładcą , N isib is p rzypad ło  
Persom . W tedy to  E frem  — w raz  z ch rześci­

jań sk im i m ieszkańcam i m ia s ta  — przen iósł 
się n a  te ry to riu m  cesa rstw a  rzym skiego  i 
o siadł w  Edessie.

T u ta j ro zw iną ł E frem  w szech stro n n ą  dz ia ­
łalność, pośw ięca jąc  sw ój czas i siły  p racy  
nauko w o -lite rack ie j, d u szp as te rs tw u  o raz  do­
broczynności. W zoru jąc się n a  szkole w  N isi­
bis, założył Szkołę K atechetyczną , k tó ra  
w kró tce  s ta ła  się w ażnym  ośrodkiem  teo lo ­
g icznym  na W schodzie. B ył n iezw ykle  p ło d ­
nym  i u ta len to w an y m  p isa rzem  i pozostaw ił 
po sobie w sp an ia ły  dorobek  lite rack i. C ho­
ciaż n ie  posiada ł św ięceń  kap łań sk ich  (był 
ty lko  d iakonem , o czym  w y raźn ie  w spom ina 
w  sw oim  „T estam encie"), udzie la ł się w  p r a ­
cy duszpaste rsk ie j, gdzie d a ł się poznać jako  
znakom ity  kaznodzieja . D ziałalność dob ro ­
czynna abso rbow ała  go zaw sze. Je d n a k  n a j ­
w ięcej sił pośw ięcił je j pod koniec sw ojego 
życia — k iedy  to w  czasie strasz liw ej k lęsk i 
głodu, o rgan izow ał pom oc, do sta rcza jąc  ś ro d ­
ki żyw ności oraz 300 p rzenośnych  łóżek. 
U w ażany  je s t za  najw iększego  teologa, k az ­
nodzieję  i poetę  K ościoła syryjskiego.

Pom im o pochw ał, jak ich  n ie  szczędził p u ­
ste ln ikom  — p o ró w n u jąc  ich do paste rzy  
be tle jem sk ich , k tó rzy  p rzeb y w ając  n a  p u s t­
kow iu  p ie rw si usłyszeli orędzie  an io łów  o 
narodzen iu  C hrystu sa  (K om entarz  do E w a n ­
gelii M ateusza  14, 24) — sam  n ie  p ro w ad z ił 
życia pusteln iczego. Żył jak o  m nich  w  św ie­
cie, oddany  p racy  n ad  b u dow an iem  K ró le ­
s tw a  Bożego n a  ziem i.

K iedy  w  r. 370 św. B azyli W ielki został 
b isk u p em  w  C ezarei K appadock ie j, w y b ra ł 
się do niego E frem  w  odw iedziny. N astępn ie  
u d a ł się do m nichów  w  Egipcie. W  dn iu  
1 styczn ia  379 r. w ygłosił m ow ę p ochw alną  
n a  pogrzeb ie  Bazylego. Z m arł k ilk a  m iesięcy  
później. D oczesne jego szczątk i złożone zosta- 
!y w  św ią ty n i o rm iań sk ie j w  U rfa  (daw na 
Edessa). U roczystość jego obchodzona je s t 18 
czerw ca. Z a ca łoksz ta łt jego n au k i K ościół 
rzym skokato lick i ogłosił go „dok to rem  K o­
śc io ła” (1920 r.).

Z pow odu czystości obyczajów  o raz  osobi­
ste j św iętości cieszył się n a  W schodzie n a j ­
w yższym  pow ażaniem . N azyw ano go „ko lum ­

n ą  K ościoła” o raz  „p ro rok iem  S yry jczyków ”. 
N ie zdziw im y się w ięc tem u, co n ap isa ł o 
n im  św. H ieron im : „E frem , d iakon  K ościoła 
w Edessie, n ap isa ł bardzo  w ie le  w  języku  
sy ry jsk im  i cieszył się ta k ą  sław ą, że w  n ie ­
k tó rych  K ościo łach po pub licznym  czy tan iu  
P ism a  św iętego, czy tane są  jego p ism a” (O 
sław nych  m ężach 115).

N ow si teologow ie n azy w a ją  często E frem a 
„dok to rem  M ary jn y m ”. W yjaśn ić  jed n ak  n a ­
leży, że uczynili to  n ie  ze w zględu  n a  jego 
zasługi w  zak res ie  teologii m a ry jn e j — k tó ra  
n ie  różni się od ów czesnej teologi,i n a s tę p ­
ców  O rygenesa — a le  ze w zg lędu  n a  jego 
w ie lk ie  nabożeństw o do M atk i Syna Bożego.

W spom inałem  już , że św . E frem  S yry jczy k  wiele 
czasu  i środków  m ate ria ln y ch  pośw ięcił n a  cele 
ch a ry ta ty w n e  (dobroczynne). M iał bow iem  zaw sze 
w  pam ięci słow a A p osto la : „Jeśli... k to ś posiada 
d o b ra  tego śwTia ta , a w idzi b ra ta  sw ojego w p o trz e ­
b ie i zam yka p rzed  n im  se rce  sw oje , ja k ż e  _w 
n im  m oże m ieszkać m iłość B oża?” (I. J . 3, 17). Nie 
było  to  n iczym  now ym , gdyż ju ż  w  czasach a p o ­
s to lsk ich  „n ie  było... m iędzy  n im i (pierw szym i 
ch rześc ijan am i — p rzy p . au to ra ) n ikogo , k tó ry  by  
cierp ia ł n ied o s ta te k ” (Dz. Ap. 4, 34)^ D obroczyn­
ność  — niczym  zło ta  n ić  — p rzew ija  się przez 
w szy stk ie  w ieki dz iałalności K ościo ła C h ry stu so ­
w ego. .

Ja k o  uczn iow ie C h ry stu sa  m am y  szczególniejszy  
obow iązek  m iłow ać b liźn ich  n aszy ch  i śp ieszyć im  
z pom ocą. Zaś w edług  słów  Z b aw ic ie la : „U bogich 
zaw sze m acie w śród  .s ie b ie” (M at. 26, 11). Zaw sze 
w ięc sp o tk ać  m ożem y b rac i, p o trzeb u jący ch  d o b re ­
go słow a, życzliw ego se rca  lu b  pom ocnej dłoni. 
D latego w  pow szechnej a k c ji dobroczyności nie 
m oże zab rak n ąć  w yznaw ców  K ościoła P o lskokato - 
lickiego. We w szy stk ich  naszy ch  p a ra f ia c h  — ta k  
w  środow isku  w ie jsk im  ja k  i m ie jsk im  — człon­
k in ie  Towra rzy stw a  N iew iast A d o rac ji N ajśw iętsze­
go S ak ram en tu , b ęd ą  m ia ły  tu ta j w dzięczne pole 
do dzia łan ia . K ażdy  z n a s  — sk ła d a jąc  sw ój da tek  
n a  F u n d u sz  E m e ry ta ln y  naszego  K ościo ła — p rz y ­
czynić się m oże do zapew nien ia  sp o k o jn e j s ta rośc i 
k ap łan o m , k tó rzy  przez  d ługie  la ta  pośw ięcali zd ro ­
w ie i siły  d la  p ra c y  w  o jczy sty m  K ościele.

W ypełn ia jąc  n a  co dzień  u czy n k i ch rześc ija ń sk ie ­
go m iłosierdzia  zas łużym y sobie n a  to , b y  w  dzień 
sadu  usłyszeć z u s t C h ry stu sa  p e łn e  pociechy  s ło ­
w a : „P ójdźcie  b łogosław ien i O jca m ego, oddzie- 
dziczcie k ró le s tw o , p rzy g o to w an e  d la  w as od za ło ­
żen ia  św ia ta . A lbow iem  łak n ą łem , a  daliśc ie  mi 
ieść. n rag n a łem . a  da liśc ie  m i p ić, b y łem  p rz e ­
chodniem , a  p rzy ję liśc ie  m nie... b y łem  chory , a  od­
w iedziliście m n ie” ... — oraz .....co k o 'w ie k  uczy n ili­
ście jed n em u  z ty ch  n a jm n ie jszy c h  b rac i m oich, 
m n ie  uczyniliśc ie” (Mat. 25, 34—36 i 40).

KS. JAN KUCZEK

MAŁA ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  "Ml
ra  sobie bezpośredn io  każda  — gm ina  czy p arafia . O drzucił
— sak ram en ty , a  n a w e t m ałżeństw o  uzna ł ty lk o  za zw iązek 
cyw ilny, n ie  sak ram en t.. N ie u zn aw a ł jak iegoko lw iek  zew ­
nętrznego  k u ltu . W ystępow ał te ż  p rzeciw  k lasz to ro m  a  n a ­
w e t i un iw ersy te tom . Za pu b liczn e  w y rażan ie  sw oich pog lą­
dów  i usiłow an ie  rea lizo w an ia  ich  w raz  z ro sn ący m  gronem  
sw oich w ie lb icieli i zw olenników , zw anych  b r o w n i s t a -  
m  i. by ł podobno ponad  dw adzieśc ia  ra z y  aresztow any. 
W śród jego zw olenn ików  znaleźli się n aw e t znan i ów cześnie 
ludzie. O stateczn ie  jed n ak  połączyli się z --  in dependen tam i.

Brown T om asz — (ur. 1778 w  K irk n ab reck , zm . 1820) — 
syn  duchow nego - p rezb ite riań sk iego , filozof. R elig ię  u zn a ­
w a ł o  tyle, o  ile  za je j jed y n e  źród ło  p rzy jm ie  się i n t u i -  
c j ę.

Brożek J a n  — (ur. 1581 v? K urzelow ie, zm. 1652 w  K rak o ­
wie) — ks. rzym skokat., lek arz , p ro feso r teolog ii i w  o s ta t­
n im  ro k u  sw ego  życia  re k to r  * A kadem ii K rakow sk ie j. 
B ron iąc  A kadem ii K rak o w sk ie j w ystępow ał p rzec iw  o rg an i- 
zow an u p rzez  jezu itó w  sw oich  szkół w  K rak o w ie  i w  tym  
p rzedm iocie  n sp is a l trzy  b ro szu ry  po lem iczne: G ratis  a lbo  
D iscurs I z iem ia n in a  z  p lebanem ; P rzyw ile j  albo  D iscurs II; 
C onsens a^.bo D iscurs III. B ron ił k a le n d a rz a  pap . G rzegorza 
X III i w  tym  p rzedm iocie  n ap isa ł A pologię  p ierw szą  K a len ­
darza rzym sk ieg o  pow szechnego  ’td . (K raków  1641); A p o lo ­
gię w tóra... N adto  je s t au to rem  pracy , n ap isan e j po  łac in ie  
De litte ra ru m  in  P olonia  ve tu s ta te , czyli O daw ności n a u k  

■ Polsce.

Brudecki Z ygm un t — (ur. ok. 1600, zm . 1647) — pro f. j. h e ­
b ra jsk iego  i m a tem a ty k i w  P oznan iu . J e s t au to rem  m .in. 
k siążk i pt. C ztery rzeczy  człow ieka  ostatnie...

Brudzewski W ojciech — (ur. 1445 w  B rudzew ie  W lpk., zm. 
1497 w  W ilnie) — p ro feso r astronom ii, filozofii i teologii A k a­
dem ii K rakow sk ie j. Jego s łuchaczem  był -*■ M ikołaj K oper­

nik. M .in. n a p isa ł C o m m en ta riu m  in  sacrum  lib ru m  M agistri 
S en ten tia ru m  -»■ P etri L om bard i, czyli K o m en ta rz do księg i 
Sen ten c ji M istrza  P io tra  Lom barda.

Brueys D aw id  A ug u sty n  — (ur. 1640 w  R ix, zm . 1723 w  
M ontpellier) — w p ie rw  fran cu sk i -*■ hugonota, po tem  w y ­
zn aw ca  — kalw in izm u , w reszc ie  p rz y ją ł rzym sk i kato licyzm . 
N ap isa ł szereg  p ra c  apologetycznych, pośw ięconych głów nie 
k a to lick iem u  p o jm o w an iu  -*■ E ucharystii i -> K ościoła. Np. 
T ra ite  de l’Eucharistie..., czyli T ra k ta t o E ucharystii; T ra ite  
de l’Eglise, czyli T ra k ta t o K ościele; i bardzo  c iekaw ie  a 
o ry g in a ln ie  u ję tą  ja k b y  sw o ją  o b ronę  pt. E xa m en  des rai- 
sons, qu i on t donnę lieu  a la separa tion  des P ro testan ts  
(1683), czyli O racjach, k tóre spow odow ały  odejście od p ro ­
testan tów .

Brugere Louis F re d e r ic  — (ur. 1823 w  O rlean ie , zm . 1888) — 
ks. rzym skokat., teolog. N ap isa ł m .in . De vera  relig ione  (P a­
ryż 1873), czy li O p ra w d z iw e j relig ii; De Ecclesia C hris ti 
(Paryż 1873 i 1878).

Briiggeler Rotte — to s e k ta  założona w  1875 r. p rzez  b rac i 
C h ris tian a  i H ie ron im a K o h l e r ó w  z  m iejscow ości B rtig- 
gelen, położonej w  Szrwajcarii w  p o b liżu  B em a . T w ierdzili, 
iż oni w ra z  z  E lżb ie tą  K i s s  l i n g  u zew n ę trz n ia ją  -*■ T ró jcę 
św. i są  w y razem  treśc i je j o b jaw ień ; K issling  m ia ła  u o sa ­
biać -> D ucha św. N a w łasn y  sposób in te rp re to w a li -> B i­
b lię  i od rzuca li is to tn e  pog lądy  i p rak ty k i w spółczesnego ’tn 
ch rześc ijań stw a . M ieli zw olenn ików  i zw łaszcza w  dziedzi­
n ie  m o ra ln e j pow odow ali zgorszen ie  i w yw oływ ali sw o ją  
dzia ła lnością  i  pog lądam i n iepoko je  społeczne. Z ostali a re sz ­
to w an i: C h ris tian  K o h le r i E lisabe th  K issling , H ie ron im  zaś 
K oh ler w k ró tce  po  a resz to w an iu  zosta ł sk azan y  n a  śm ierć 
i stracony .

Brunner E m il — (ur. 1889 w  W in te rth u r, S zw ajcaria , zm. 
1966 w  Z urychu) — ks. ew angelick i refo rm ., teolog. Zdobył
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C h r z e ś c i ja ń s tw o  E t io p i i
E tiop ia  — p raw ie  25 m iliono ­

w y k ra j, p rzeżyw ający  obecnie 
w ie lk i w strząs rew o lucy jny  — 
n ie  je s t pod w zględem  w yznan io ­
w ym  jednolity . P rzeszło  60°/o 
ludności na leży  do w yznan ia  
chrześcijańsk iego , około 250/0 to 
m uzu łm an ie , a  pozostała  ludność 
częściowo w y zn a je  judaizm , czę­
ściow o k u lt p rzodków  (anim izm ). 
C hrześc ijan ie  w  o lbrzym iej w ięk ­
szości na leżą  do narodow ego K o­
ścio ła E tiopsko-P raw osław nego , 
n ie  uznającego  IV  S oboru  P o w ­
szechnego C halcedońskiego, Mo- 
nofizyckiego.

N ajw cześn ie j za in te resow ał się 
tym  k ra je m  jak o  polem  m isy j­
nym  K ościół R zym skokatolicki, 
w y ko rzystu jąc  p o rtu g a lsk ą  m isję  
hand low ą, k tó ra  p rzy b y ła  do 
E tiop ii w  1520 r. Po  35 la tach  
do k ra ju  tego przyby li jezuici 
(1555), w  celu  n aw iązan ia  k o n ­
ta k tó w  kościelnych i p rzygo to ­
w an ia  unii. Je d n a k  p ró b a  re a l i­
zacji zachodów  un ijn y ch  (ogło­
szen ia  kato licyzm u jak o  religii 
państw ow ej w  1926 r.) n ie  uda ła  
się. D ziałalność m is jo n a rsk a  zo­
s ta ła  w  ty m  k ra ju  zakazana. D o­
p ie ro  w  X IX  w. ponow iono p e ­
n e tra c je  w śród  duchow ieństw a 
etiopskiego, k tó re  zakończyły  się 
k o n w ers ją  na kato licyzm  k ilku  
księży  (1839). B ył to  początek  
E tiopskiego K ościoła K a to lick ie ­
go. W  la tach  1846—47 W atykan  
erygow ał 2 w ik a ria ty  aposto l­
sk ie : jeden  ob rządku  etiopskiego, 
d rug i łacińskiego. N om inacja  
p ierw szego o rd y n ariu sza  d la  o ­
b rząd k u  etiopsk iego  n as tąp iła  do­
p ie ro  w  1930 r. P raw d z iw ą  o fen ­
syw ę, i to  n a  szeroką skalę , roz­
począł W aty k an  w  okres ie  pod­
b o ju  E tiopii p rzez  W łochy 
(1936—40), tw orząc  fo rm aln ie  
d iecezje  i de legu jąc  k le r w łoski 
do ob jęcia  placów ek,

W edług danych  A nnuario  P on- 
tific io  z r. 1971, sw oje zadan ia  
m isy jn e  K ościół R zym skokato lic­
k i spe łn ia  w  trzech  d iecezjach 
ob rząd k u  etiopsk iego: w  A ddis 
A bebie, w  A d ig ra t i w  A sm arze. 
W szystkie te  d iecezje  p o siad a ją  
134 p laców ki te renow e (w tym  
112 parafii)  obsług iw ane przez 
254 księży (141 d iececja lnych  1113 
zakonnych). Ł ączn ie  K ościół 
R zym skokato lick i posiada  w  E tio ­
p ii 78.813 w yznaw ców . N a  je d ­
nego k siędza — m isjo n a rza  p rzy ­
p ad a  w ięc ok. 310 w yznaw ców . 
Je s t to  stosunkow o bardzo  m a ła  
liczba, p o zw ala jąca  n ą  bardz ie j 
e fek ty w n ą  p racę  m isy jn ą  w  tym  
k ra ju .

j a k  w idzim y, m isja  ka to licka  
o d rab ia  sk u tk i k lęski, ja k ą  d la  
K ościoła R zym skokatolickiego w 
E tiop ii b y ła  II  w o jn a  św iatow a. 
N a sk u tek  w yzw olen ia  k ra ju  od 
o k u p ac ji w łosk iej liczni m isjo ­
na rze  w łoscy m usie li ra to w ać  się 
ucieczką. P rag n ąc  za trzeć  ślady  
tego, co p rzyn io sła  w łoska  ..agre­
s ja  w  E tiopii, m is ja  ka to lick a  
rozszerzy ła  sw o ją  działalność 
p rzede  w szystk im  w  zak res ie  a k ­
c ji społeczno-w ychow aw czej i 
opiekuńczej. K ościół R zym sko­
kato lick i p row adz i obecnie w 
E tiop ii ok. 200 szkół. Do 80 szkół 
podstaw ow ych, p row adzonych  
przez Kościół, uczęszcza ok.
16.000 dzieci. N a ogólną liczbę 
2013 szkół pub licznych  w  k ra ju  
ok. 50°/o k ie row anych  je s t przez 
zakonn ików  i inne  s tow arzyszen ia  
w yzHaniowe. W  1958 r. założono 
w  A sm arze  (siedziba 2 d iecezji 
ob rząd k u  e tiopsk iego  i ob rządku  
łacińskiego) u n iw e rsy te t k a to lic ­
k i z p raw am i państw ow ym i, po ­
siad a jący  5 w ydziałów . Poza tym  
K ościół ka to lick i p row adzi 19 
szpitali.

In s ty tu c je  te  i zak łady  choć 
prow adzone są n ak ład e m  dużych 
kosztów  m ate ria ln y ch , w  końco­
w ym  w y n ik u  n ie  d a ją  sp ec ja l­
nych osiągnięć w  p racy  m isy jnej 
K ościoła. N ie m a ta k  dużego 
p rzy ro stu  liczby w iernych , p o n ie ­
w aż w śród  ludności etiopskiej 
m isja  rzym skokato licka  jeszcze 
n a d a l ko ja rzy  się z podbo jam i 
faszystow skim i i fak tem , że za 
żo łn ierzem  w łosk im  zaw sze s ta ł 
m isjonarz  kato licki.

O prócz m isji rzym skoka to lic ­
k iej w  E tiop ii d z ia ła ją  jeszcze 
m isje  ch rześc ijań sk ie : etóange-
lick o -lu te rań sk a , p row adzona 
przez  Szw edów  i N iem ców  
(m ają  m .in. od 1963 r. sw o ją  w ła ­
sną  rad io s tac ję  n a d a ją c ą  audycje  
re lig ijne), p rezb ite r iań sk a  (am e­
ry k ań sk a  i kanady jska), p ro w a ­
dząca p race  w  zak res ie  leczn ic­
tw a, A dw en tystów  D nia S iódm e­
go i ang likańska , rozpow szech­
n ia jące  B ib lię  poprzez s tow arzy ­
szenia m isyjne.

L u te ra n ie  w  E tiop ii zorganizo­
w an i są  w  czte rech  kościelnych 
je d n o s tk a c h : w  E w angelick im
K ościele E ry tre i (7320 w y zn aw ­
ców), E w angelick im  K ościele 
„M ekane Jezu s” (179.000), L u te - 
rań sk im  K ościele E tiop ii (3569) i 
L u te ra ń sk im  K ościele E ry tre i 
(1150). K ościół A dw en tystów  
D nia  Siódm ego, liczący 19.118

członków , posiada  39 zborów , 
w łasn e  2 w yższe zak ład y  n au k o ­
w e oraz  k lin ikę, w ydaw n ictw o  
p u b lik u jące  „K w arta ln ik  Szkoły 
Sobo tn ie j” w  języku  am harsk im .

T ak a  sy tu a c ja  is tn ia ła  w  E tio ­
pii p rzed  w y b u ch em  rew o lucji, 
k tó ra  spow odow ała pow ażne 
zm iany  u stro jow e w  ty m  k ra ju . 
Szczególnie odczuł to K ościół 
E tiopski, będący  dotychczas K o­
ściołem  państw ow ym . W  w yniku  
bow iem  zm ian  spo łeczno-po lity ­
cznych pań stw o  sta ło  się w yzna- 
niow o n eu tra ln e . K ościół u trac ił 
w szystk ie  p rzyw ile je , k tó re  m u 
g w aran to w a ła  s ta ra  konsty tucja . 
W yższa h ie ra rc h ia  kościelna 
p rzy ję ła  to racze j jak o  dopust 
Boży, n ie  rezygnu jąc  jed n ak  z 
w ew nętrznego  oporu. D ucho­
w ieństw o  niższe, liczące przeszło
100.000 księży, w  w iększości u ­
bogie, za czasów  cesarstw a  w a l­
czące o polepszenie  sw ojej sy­
tu a c ji m a te ria ln e j - i żąd a jące  od 
rząd u  cesarskiego i h ie ra rch ii 
zw iększen ia  poborów , było w ła ­
ściw ie obo ję tne: bez ża lu  pożeg­
nało  s ta ry  u stró j, n ie  w idząc po ­
w odu do obrony  sta ry ch  p o rząd ­
ków.

N ależy podkreślić , że rew o lu ­
cy jne  n a s tro je  ob ję ły  n aw et ś ro ­
dow isko działaczy kościelnych, 
k tó rych  część oczek iw ała  od r e ­
w olucji po lepszen ia  sw ej c ięż­
k ie j sy tu ac ji m a te ria ln e j. R uch 
rew o lu cy jn y  spow odow ał zm iany  
w  poglądach  n ie  ty lko  m as la ic ­
kich. lecz i n iek tó rych  postępo­
w ych duchow nych .

K ościół E tiopsk i posiadał n a ­
w e t sw ego „b iskupa  C am arę”, a 
m ianow icie  b isk u p a  Sam uela, 
k tó ry  razem  z 52 la ik am i został 
pow ołany , jak o  re p re z e n ta n t K o­
ścioła, w  sk ład  ko leg ium  d o rad ­

czego p rzy  e tiopsk im  R ządzie 
W ojskow ym . F a k t ten  św iadczy
o postaw ie  w iodących czynników  
w ojskow ych  w obec prob lem ów  
re lig ijnych . C hociaż w yrzek ły  się 
one bezpośredn ie j ing e ren c ji w  
sp raw y  ściśle w ew n ę trzn e  K o­
ścioła, to  jed n ak  liczyły się z 
w p ływ am i K ościoła, k tórego  w y­
znaw cy stan o w ią  przecież ok.
60«/o ludności A bisynii. P rz e d s ta ­
w iciele now ego ru c h u  rew o lu ­
cyjnego, noszący w  k lapach  sw o­
ich m a ry n a re k  i m u n d u ró w  o­
k rąg łe  ta rcze  z nap isem  „E tiopia 
tik d em ” (co znaczy „E tiop ia  nade 
w szystko”), n ie  m ów ią  w  ogóle
o relig ii, a  raczej o filozofii. In ­
te re su ją ca  je s t op in ia  e tiopskiego 
m in is tra  O św iaty, H aile  G ab rie la  
D agner, o s to sunku  p ań s tw a  do 
K ościoła: ..Rząd W ojskow y nie
je s t p rzeciw ny  K ościołow i, jes t 
on po stro n ie  mas... rząd  n ie  chce 
w ystępow ać przeciw ko  K ościoło­
w i” (prof. F ried rich a  H eyera  w  
F ran k fu rc ie  A llgem eine Z eitung 
z dn. 11.VII.1975 r.).

F a k t pow o łan ia  b isk u p a  S a­
m uela  w  sk ład  g rem ium  d o rad ­
czego p rzy  R ządzie  W ojskow ym  
w  E tiopii o raz  w ypow iedź p u ­
b liczna  m in is tra  o św iaty  na  te ­
m a t s tosunków  m iędzy p a ń ­
stw em  a K ościołem  św iadczą  o 
ten d en c jach  pokojow ego ro zw ią­
zan ia  tego p rob lem u. N ie oznacza 
to  jed n ak , że w szystko  w  tym  
k ra ju  je s t w  porządku . W łaśn ie  
p ra sa  ew angelicka  pośw ięcająca  
sporo  m ie jsca  sy tu ac ji w  E tiop ii 
o s ta tn io  doniosła  o  ta je m n i­
czej. n ag łe j śm ierc i b isk u p a  Sa­
m uela . tego stosunkow o m łode­
go, 42-letniego h ie ra rch y  i zn a ­
nego w  ko łach  ekum enicznvch  
E uropy  działacza. B iskupa zn a le ­
ziono zab itego  w e w łasnym  
m ieszkaniu . P ow szechna op in ia  
u zn a ła  tę  nag łą  śm ierć  za m o r­
derstw o, pon iew aż w zględy  w y ­
znaniow e w yk lu cza ja  sam obó j­
stw o (jako grzech śm ie rte ln y  za ­
k azan y  w  K ościele w  ogóle, a 
tvm  b a rd z ie j d la  duchow nego i 
biskuDa). M ilczenie kościelnych 
czynn ików  w  te j sp raw ie  da ie  
dużo do m yślen ia , p o tw ierdza  
jed n ak  p rzypuszczenie  że mor-- * 
d ers tw o  to  m a  c h a ra k te r  po li­
tyczny.

O hók u regu low an ia  stosunków  
m iedzy K ościołem  a państw em  
naioow ażn ie iszvm . ja k  dotąd , 
n rob lem em  K ościo ła E tiopskiego 
ie s t u regu low an ie  sn raw  m a ją t­
kow ych. a  p rzede  w szystk im  u- 
zvskanie funduszy  na u trzym am  e 
k le ru  i in s tv tu c ii kościelnych. 
Sr>rawTa ta  na  raz ie  n ie  zos+ała 
za ła+w iona. N a to m iast inne  K o­
ścioły m isy jne  do tychczas n ok rv - 
w ałv  sw oie  no trzebv  z su b w en ­
cji i do tac ii, p rzyznaw anych  
p rze7 '■ontrplo zag ran iczne  na 
ich dzia ła lność  m isy jn ą  i fu n k ­
c jonow anie  m iejscow ych  in s ty ­
tu c ji., F a k t pow iązan ia  m iejsco ­
w ych K ościołów  m isy jnych  z 
cen tra lam i zag ran icznym i by ł w  
E tiopii ty m  czynnik iem , k tó ry  
rfi.in. kom plikow ał s tosunk i tych 
K ościołów  z w ładzam i.

S tab ilizac ja  p rocesów  społecz­
no-po litycznych  w  E tiop ii p rzy ­
czyni się n iew ą tp liw ie  do o s ta ­
tecznego u regu low an ia , n a  d ro ­
dze k o n sty tu cy jn e j, sto sunków  
w yznaniow ych  w  ty m  k ra ju , a 
w ięc p ro b lem u  m isyjnego.
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Rozmowa z ks, proboszczem Władysławem Baranem 
w dniu poświęcenia kościoła— S9 czerwca 1977 r.

P ytanie: K sięże W ładysław ie,
proszę pow iedzieć, jakim  „cu­
dem ” potrafił Ksiądz zbudować 
tę św iątynię w ciągu sześciu  
m iesięcy? Przecież po śm ierci po­
przedniego proboszcza — ks. Sta­
n isław a Banasiaka (w dniu 15 
sierpnia 1976 r.) — m ógł Ksiądz 
rozpocząć pracę dopiero w  po­
czątkach września, później na­
deszła zima. W prawdzie stały już 
m ury św iątyni, a le  bez stropu, 
bez dachu, słow em , trzeba było  
w ykonać jakieś 80% robót.

O dpow iedź: Moi para fian ie , z 
k tó rym i rozm aw ia łem  w  sobotę 
w ieczorem , gdy zakończyliśm y 
w szystk ie  p race  porządkow e i 
p rzygo tow aliśm y  św ią ty n ię  do 
pośw ięcen ia  n a  niedzielę, pow ie­
dzieli rów n ież: To „cud B oży”. 
W  sw oich najśm ielszych  m arze ­
n iach  n ie  sądzili, że zdo łam y tak  
szybko ukończyć budow ę. Tak, 
odczuw aliśm y  w  tra k c ie  p racy  
szczególną op iekę  Bożą. Jak o ś  
w szystko n am  się u daw ało : g ro ­
m adzen ie  m ateria łów , znalezien ie  
dobrych  fachow ców  do położe­
n ia  s tropu , zbudow an ia  dachu, 
k ryc ia  b lachą , tynkow an ia , w y­
ko n an ia  w itraży  itp . A le m uszę 
też pow iedzieć, że z łaską  Bożą 
w spó łp racow aliśm y  żarliw ie , z 
pośw ięceniem , z zaangażow a­
niem , z w ie lk ą  radośc ią  i ocho­
tą. P rzep e łn ia ła  n as św iado ­
mość, że b u d u jem y  now ą, p ięk n ą  
św ią ty n ię  Bogu w szechm ogące­
m u, a tak że  b u d u jem y  ją  lu ­
dziom  — oddanym  w yznaw com  
K ościoła Polskokato lick iego , k tó ­
rzy  przez p ięćdz iesią t la t m od li­
li się w  d rew n ian y m  kościółku 
i przez te  w szystk ie  la ta  m arzy li 
o now ym , m urow anym  kościele.

P y tan ie : Kto Księdzu Probosz­
czowi najw ięcej pom agał w bu­
dow ie tej św iątyni?

O dpow iedź: B ardzo  w ielu  lu ­
dzi m i pom agało. T ru d n o  w y m ie­
nić w szystk ich , w ięc p o sta ram  
się p rzy n a jm n ie j ogólnie p ow ie­
dzieć k ilk a  słów  o tych  n a jw a ż ­
niejszych. P rzede  w szystk im  za ­
angażow ał się w  tę  budow ę sam  
B iskup  T adeusz M ajew ski, P rz e ­
w odniczący R ady  S vnodalnej, B i­
s k u p  N aczelny K ościoła Po lsko­
katolickiego. On s ta ra ł się o do ­
d a tk o w e środki finansow e i zdo­
b yw ał je  od Ś w iatow ej R ady K o­
ściołów . a n aw e t sięgnął do re ­
zerw  w łasnvch  — z p u li rem o n ­
to w o-budow lane j P rezyd ium  Ra-_

W itraże kościo ła  w M ajdan ie Leś- 
niowsK im

U roczyste  p ow itan ie  zw ierzchn ika  K ościo ła P o lskokato lick iego  b p a  T adeusza  
M ajew skiego przez  w ie rn y ch  w M ajdan ie L eśn iow skim

dy Synodalnej. U dzielił m i się' 
też jego zapa ł do te j budow y i do 
in ten sy w n ej p racy , gdyż dopiero  
od k ilk u  la t rozpocząłem  służbę 
k ap łań sk ą  w  K ościele P o lskoka- 
tolickim .

N a d ru g im  m iejscu  m uszę w y­
razić  n a jg o rę tsze  słow a u znan ia  
d la  m oje j R ady  P a ra f ia ln e j i 
w szystk ich  „narodow ców ” z M aj­

d an u  Leśniow skiego. To dobrzy 
ludzie, siln ie  uczuciow o zw iązani 
z K ościołem  Polskokato lick im . 
W prost tru d n o  m i w yrazić  sło­
w am i, ile  p racy , ile  o fia r złożyli 
oni w  ta k  k ró tk im  czasie. Z aw ­
sze byli gotow i n a  m o je  w ezw a­
nie. W łasne d rew no  oddali na 
budow ę dachu, w łasnym i końm i, 
tra k to ra m i zw ozili m a te ria ły , nie

Majdanie Leśniowskim 
stanął nowy kościoł

P roboszcz  p a ra f ii  1 budow niczy  n o ­
w ego kośc io ła  w  M ajdan ie  Leśniow - 
sk im  ks. W ładysław  B a ran  w raz  z 
duchow ieństw em  1 w iern y m i w ita  
p rzyby łego  n a  u roczystość  pośw ięce­
n ia  św ią ty n i b isk u p a  naczelnego T a­

d eusza M ajew skiego

szczędzili an i grosza, an i w ysił­
ku  m ięśn i; n aw e t c ierp liw ie  zno­
sili m o je  nerw y , bo czasem  b y ­
łem  w yprow adzony  z ró w n o w a­
gi, gdy ro bo ta  po su w ała  się zbyt 
w olno, gdy b rakow ało  p o trzeb ­
nych m a te ria łó w  itp.

Je s tem  tak że  szczerze w dzięcz­
ny w ładzom  p aństw ow ym  na tu ­
te jszym  teren ie . Po raz p ierw szy  
w  m oje j p racy  k ap łań k ie j — bo 
z resz tą  p a ra f ia  w  M ajdan ie  L eś­
n iow sk im  je s t m o ją  p ie rw szą  p a ­
ra fią , a  budow a kościoła — m oją 
p ie rw szą  budow ą — spo tkałem  
się z tak  życzliw ym  stosunk iem  
w ładz  W ydzia łu  ds. W yznań w 
C hełm ie, U rzędu  G m iny  w  L eś­
n iow icach, a  n aw e t sam ego W o­
jew ody  C hełm skiego. U zyskałem  
od W ładz sporo cennych w sk a ­
zów ek, pom ocnych p rzy  budow ie 
oraz rozliczen iach  finansow ych . 
O kazano m i tak że  pom oc przy  
zakup ie  n iek tó rych  m a te ria łó w  
budow lanych . W yciągnąłem  stąd



chrzcieln icę i tab e rn a k u lu m  w y­
rzeźb ili m iejscow i a rty śc i ludo ­
wi

Pytanie: Czy Ksiądz Proboszcz 
jest zadowolony z przebiegu dzi­
siejszej uroczystości?
• O dpow iedź: Tak, je s tem  zado­
wolony. N ie zaw ied li m n ie  oko­
liczni księża. N iek tórzy  przybyli 
au to k aram i, p rzyw ożąc sw ych p a ­
rafian . I ta k  w  uroczystości w zię­
li udz ia ł: Ks. B iałas z G rudek , 
Ks. dziekan  O palach ze Św ięcie­
chow a, Ks. K ozal z Ż ółkiew ki, 
Ks. M arszałek  z M ad e jo w a , Ks. 
M aciejczyk z H orodła, Ks. Soba- 
la  z Jas tkow ie , Ks. W ąsik  z T u­
row ca, Ks. dziekan  Ja k u b a s  z 
C hełm a, Ks. dz iekan  B onczar z 
D ługiego K ąta , Ks. T ym czak z 
G orzkow a i inni. Z W arszaw y 
p rzyby ł z K siędzem  B iskupem  
M ajew sk im  prezes Społecznego 
T ow arzystw a  Polsk ich  K ato lików
— d r J a n  M ałuszyńsk i i Ks. doc. 
E d w ard  B ałak ier.

K siądz B iskup  N aczelny — 
T adeusz M ajew sk i dokonał po ­
św ięcen ia  kościo ła i konsek rac ji 
o łtarza . O n też  w ygłosił p rze ­
p ięk n e  kazan ie : w yraz ił w  nim  
sw ą szczerą i w ie lk ą  radość oraz 
w dzięczność Bogu i w szystk im  
zacnym  ludziom , ta k  w yznaw ­
com, ja k  też  w ładzom  różnych 
urzędów , k tó rzy  pom agali w  .b u ­
dow ie kościoła.

N ie zaw ied li także  p ara fian ie . 
C hyba w szyscy przyszli n a  tę  u - 
roczystość, bo kościół by ł w y p e ł­
n iony, a  d u ża  liczba ludzi pozo­
s ta ła  n a  dw orze, n ie  m ogąc zm ie­
ścić się w  kościele. Sądzę, że u- 
czestn ików  uroczystości było  po ­
n a d  trz y  tysiące.

N asze p a ra f ian k i p rzygotow ały  
d la  około 600 ludzi z okolicznych 
p a ra f ii poczęstunek  p rzy  dw óch 
d ług ich  sto łach  um ieszczonych na  
dw orze, pod drzew am i. M am  n a ­
dzieję, że m ili goście w y jechali 
zadow oleni.

Pytanie: Jakie plany działal­
ności ma K siądz Proboszcz na 
najbliższą przyszłość?

O dpow iedź: Jeszcze m uszę do­
kończyć budow y w ieży, w ym alo ­
w ać kościół po w yschn ięc iu  ty n ­
ku, zlecić w yrzeźb ien ie  w  d rew ­
n ie  s ta c ji Drogi K rzyżow ej. 
W szystko to  p o trw a  p a rę  m iesię­
cy. Do 11 w rześn ia  br. św ią ty n ia  
Boża w  M ajdan ie  L eśn iow skim  
będzie w ykończona.

Dziękuję Księdzu Proboszczo­
w i za rozm ow ę i życzę w  im ie­
niu redakcji „Rodziny” dalszej 
ow ocnej pracy w  K ościele Pol- 
skokatolickim . Niech tę pracę 
wspiera dobry Bóg sw ą laską i 
błogosław ieństwem .

Rozm awiał:
KS. EDWARD BAŁAKIER

w niosek, że k ap łan  w Polsce L u ­
dow ej, k tó ry  szanu je  w ładze, 
o tw arc ie  i szczerze do n ich  się 
odnosi, zaw sze m oże liczyć na 
poparcie.

Pytanie: Jaki jest w kład pracy 
sam ego Księdza Proboszcza w  tę 
budowę? Słyszałem  od ludzi ta ­
kie w ypow iedzi: „Nasz proboszcz 
był duszą i sercem  budowy, jej 
głów nym  „dyrektorem" i praco­
w itym  robotnikiem. Osobiście po­
m agał w pracy, zw oził traktorem  
drew no z lasu, w szystkiego do­
pilnow ał. Sw oim  fiatem  zjeździł 
pół Polski. Szkło kolorow e do w i­

szę znalazł. Jesteśm y nim  za­
chw yceni, będziem y mu w dzięcz­
ni do końca życia, bo już nam  
w styd było w obec katolików  
rzymskich i innych wyznań, że 
do tej pory n ie potrafiliśm y zbu­
dować piękniejszej św iątyn i”. 
Czy to prawda?

O dpow iedź: N ie chcia łbym  być 
zarozum iały , a le  m uszę ob iek ­
tyw n ie  's tw ierdzić , że ta  budow a 
kosztow ała  m n ie  dużo trudów , 
częstych podróży, n iep rzespanych  
nocy, a także  nerw ów . M oże to 
zrozum ieć ty lko  ten . k to  obecnie 
cokolw iek budu je . B udow a już

Pośw ięcen ie  now ego kościo ła  z zew nątrz

traży przyw iózł z Krosna, szkło  
m atow e z W arszawy, chodniki z 
W łodawy, ław ki z Leszna W iel­
kopolskiego. Jak w icher przem ie­
rzał setki i tysiące kilom etrów  
(50 tys. k ilom etrów  w  ciągu sze­
ściu m iesięcy), docierał do każ­
dego domu, każdego gospodarza, 
prosił, nalegał, gniew ał się na 
ludzi, ale ludzi do budowy zaw ­

się zakończyła, za co jes tem  
w dzięczny Bogu i ty m  w szystk im  
dob rym  ludziom , k tó rzy  s tan ę li 
p rzy  m n ie  i n ie  sp raw ili zaw odu 
od początku  aż do o sta tn ie j 
chw ili.

P rzy  te j okazji p rag n ą łb y m  
tak że  podziękow ać m em u w ik a ­
riuszow i, Ks. R yszardow i M ich- 
niakow i. Gdy ja  podróżow ałem ,

on p ilnow ał ■ roboty, sp raw ow ał 
S łużbę Bożą. P rócz tego. zaw sze 
dz ia ła ł na  m n ie  uspokaja jąco , bo 
jes t uosobieniem  spokoju  i ró w ­
now agi ducha. To grzeczny, sym ­
patyczny  k ap łan , łu b ian y  w  M a j­
dan ie  L eśniow skim .

Pytanie: Jestem  ciekaw y, kto 
wykonał te piękne w itraże do 
kościoła, te artystyczne żyrando­
le oraz ołtarz, tabernakulum- i 
chrzcielnicę z drewna? Zdobią 
one w  sposób szczególny dom  
Boży i stanow ią o jego oryginal­
ności.

O dpow iedź: W itraże  zap ro jek ­
tow ał i sam  dop ilnow ał w yko­
n an ia  a r ty s ta  m a la rz  p an  A ntoni 
M ancew icz z W arszaw y, p rzy  
w spó łp racjr sw ego kolegi ze s tu ­
diów , rów nież  a rty s ty  m ala rza  i 
g ra f ik a . — p ana  A lek san d ra  S te- 
fanow skiego. On też nam alow a ł 
na  m atow ym  szkle, co podobno 
d a je  gw aran c ję  trw ałości, w szyst­
k ie  postac ie  św ię tych : C h rystu sa  
P an a  nad  d rzw iam i w ejśc iow y­
mi, M atkę  B oską z D zieciątk iem  
w  ^prezbiterium , św . Józefa, św. 
A ntoniego (pa tron  kościoła), św. 
św. P io tra  i P aw ła , św. św. Cy­
ry la  i M etodego oraz postacie  b i­
sk u p a  F ranc iszak  H odura  i b i­
skupa Józefa  Padew skiego . P a ­
ra f ian ie  nasi, s ta rzy  narodow cy, 
cieszą się w  sposób szczególny z 
tego pow odu. P a m ię ta ją  oni do ­
b rze  śp. b isk u p a  F ran c iszk a  H o­
dura. o rg an iza to ra  K ościoła w  
USA. K anadz ie  i Polsce. P am ie- 
ta ia  tym  b ard z ie j śp. b isk u p a  J ó ­
zefa Padew skiego , k tó ry  k ilk a ­
k ro tn ie  w izy tow ał p a ra f ię  w  
M ajdan ie  p rzed  w o jn ą  i zaraz 
po w ojn ie . Ci d w a j b iskup i po ­
łożyli trw a ły  fu n d am en t K ościo­
ła  N arodow ego w  Polsce. N iech 
im  Bóg da  w ieczny  pokój. N iech 
pam ięć  o n ich  w śród  naszego 
w ierzącego  lu d u  n igdy  n ie  zag i­
nie!

Ż yrandole , w y k u te  w  m eta lu , 
a  także  b a lu s trad ę  że lazną  p rzed  
o łta rzem  i n a  chórze, św iecznik  
sto jący  p rzy  g łów nym  o łta rzu  
w y k o n a ł b ard zo  so lidn ie  n a  n a ­
sze zam ów ienie p la s ty k  z K on­
stancina . O łtarz  d rew n iany ,
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Ta cisza w śród  drzew  w p rzy - 
p leb an ijn y m  sadzie koi nerw y, u - 
sp o k ą ja  um ysł i serce po w ie lo ­
tygodniow ym  okresie  p rzygo to ­
w ań  do dorocznej uroczystości 
p a ra f ia ln e j, po d n iu  pełnym  w ra ­
żeń, sum ie  ce leb row anej przez 
księdza b iskupa  w  o toczeniu  k a ­
p łanów  z sąsiedztw a. W te j chwa­
li nasuw7a się w ie le  m yśli, re flek - 

* sji, k tó re  tru d n o  podporządkow ać 
z góry usta lone j tem atyce.

M otywy

U roczystości m ob ilizu ją  do 
p racy  i w ysiłku . Żeby się nie 
pow stydzić, żeby uroczystość w y ­
pad ła  ja k  n a jlep ie j. M otyw y 
przyziem ne, ludzk ie , zw yczajne, 
pow szednie, ja k  pow szedni jes t 
sam  człow iek.

G łębsze w a rs tw y  m otyw ów  
p racy  i w ysiłku , z k tó rych  zda­
jem y sobie sp raw ę w7 chw ili sk u ­
p ien ia , m odlitw y, to  p ragn ien ie  
stw orzen ia  zew nętrznego  dzieła  
godnego P an a  w szechśw iata , w y ­
budow an ie  i przyozdobien ie  k o ­
ścioła, k tó ry  usposobiłby zg rom a­
dzonych w  n im  do m od litw y  i 
p rzem iany  życia, k tó ry  sw^oją a t­
m osferą p rzyc iągną łby  ludzi obo­
ję tnych  na  sp raw y  ducha, z a ję ­
tych p rob lem am i ch leba i ro z ­
ryw ki.

Praca'

Z motywów7 rodzi się dz iałan ie  
w k ie ru n k u  osiągnięcia  celu. Do 
d z ia łan ia  po trzebne  są środki — 
pieniądze. P ien iędzy  jes t jed n ak  
ciągle m ało  (wszyscy m a ją  m ało  
pieniędzy, a do sta tek  często d e ­
m oralizuje).

Ze sk rom nych  środkow  może 
postaw7ać w ie lk ie  dzieło. Przecież 
cały  nasz k ra j wT okresie  pow o­
jen n y m  został odgruzow any łopa­
tam i i ludzką  w7olą sp raw ia jącą  
działanie. B rak  było  inżynierów  
i fachow7ców, a  jed n ak  w znoszo­
no dom y i budow7ano zak łady  
przem ysłow e.

O trzym aliśm y  finansow ą p o ­
moc od W ładz naszego K ościoła, 
a le  cóż to je s t w  po ró w n an iu  do 
po trzeb?  T rzeba  w yłożyć d esk a ­
mi sklep ien ie , o tynkow ać i z a ­
bezpieczyć p rzed  deszczam i w ie ­
żę kościelną, k tó ra  je s t p ięk n a  i 
now oczesna, ja k  now oczesny w  
sty lu  je s t cały kościół, trz eb a  z ro ­

bić posadzkę, założyć in s ta lac ję  
e lek try czn ą  (600 m b przew odów ), 
pom yśleć o ogrzew7an iu  kościoła, 
zbudow7ać dw a boczne o łtarze, 
wym alow 7ać kościół, zrobić ogro­
dzenie..., se tk i drobiazgów 7, k tó re  
sk ła d a ją  się n a  osta teczne  w ypo­
sażenie w nętrza .

R ozpoczęliśm y od stropu . D e­
ski są, a le  trzeb a  je  ta k  ob ro ­
bić, by  harm on izow ały  z a rc h i­
te k tu rą  kościoła. Do pom ocy 
przyszli p a ra f ia n ie : fu rm an k am i 
zaw ieźli deski do sto larza , o b ro ­
bili, a  d n ie  p rzy  p racy  p ły n ą  n ie ­
zauw ażaln ie , godzina za godzi­
ną.

T rzeba  postaw ić  n a  w ysokości 
ponad  dziesięć m etrów  ru sz to w a­
nie. Ł a tw o  pow iedzieć, a le  skąd. 
w ziąć k ilk ad z ies ią t tysięcy  zło­
ty ch  n a  o p łacen ie  fachow ców 7? 
M yśli św id ru ją  g łow ę w e dnie, 
a  czasem  i w  nocy. P row izo rycz­
ne  ru sz to w an ie  nad  o łta rzem  i 
p ró b a  zbicia desek  bez fachow ców 7 
i p ieniędzy. Jed n y m  się to  podo­
ba (a m oże ty lko  u d a ją , że się 
podoba), innym  nie. W yobraźnia  
podpow iada, że w  całości ta k  b ę ­
dzie dobrze. P a ra f ia n ie  n a  now7o 
się zm obilizow ali. N iek tó rzy  p rzy ­
chodzili codziennie, in n i od czasu  
do czasu, jeszcze in n i w7cale. L as 
rusztow ań, stu k  młotków 7. N abo­
żeństw a były  o d p raw ian e  w7 roz­
gardiaszu. Po  trzech  m iesiącach  
rusz tow an ie  rozeb rano  i sk lep ie ­
nie ukazało  się w  pe łn i sw ej p ro ­
sto ty  i p iękna.

Jesień , czy w a rto  zab rać  się do 
ty n k o w an ia  w7ieży? M usim y, trz e ­
ba p racow ać z rozpędem . S to sun ­
kow o c iep ła  jesień  i za in s ta lo ­
w an ie  pieców7 ak um ulacy jnych  
były  sprzym ierzeńcam i. Z nów  
ru sz to w an ie  i p raca . P iasek , w a p ­
no, cem en t: ręce w y k o n u ją  dz ie ­
sią tk i ty sięcy  ruchów . Zdążyliśm y 
przed  św ię tam i Bożego N arodze­
nia.

W okres ie  zim ow ym  rozm owy, 
p lany , na rad y , a  k iedy  jeszcze 
śnieg  zalegał po la  i drogi k ła ­
d liśm y posadzkę. P rzy jech a li f a ­
chow cy zobaczyć robo tę  i k iw a ­
jąc  g łow am i pow iedzieli, że od­
b ie ram y  im  robotę. Z nów  k rz ą ­
ta ją cy  się ludzie, k tó rzy  w ieczo­
rem  lekko  pochy len i od w ysiłku  
w raca li do sw ych dom ow ych o­
bow iązków .

W ykonyw aliśm y z g rysu  m a r ­
m urow ego boczne o łta rze  i stop-O łtarz g łów ny kościo ła w R okitn ie  Szlacheck im

W idok kościo ła po lskoka to lick iego  w R okitn ie  Szlacheckim
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T rad y cy jn e  p rzy w itan ie  Chlebem i so lą B isk u p a  N aczelnego p rzybyłego  na  
u roczystość  p a ra f ia ln ą  do R ok itna  Szlacheckiego

W ierni podczas Mszy św ię tej

nie do o łtarzy , kup iliśm y  figury, 
d y w an y  o raz  o b raz  M atk i Bożej. 
Z rob ione zostało  now e ta b e rn a ­
kulum . K ościół był system atycz­
nie m alow any, tak  by uw ypuk lić  
to co je s t cen tra ln e  — o łta rz  i 
krzyż.

S taw ia liśm y  też ogrodzenie, 
p rzy  k tó ry m  prace  zostały  w y­
konane p raw ie  w  przeddzień  u ­
roczystości p a ra f ia ln e j.

Uroczystość

P o w ita liśm y  K siędza B iskupa, 
okolicznych K ap łanów  i w szyst­
kich m iłych  Gości. Po przy jeż- 
dzie w stępow ali do kościo ła i 
m ów ili: ładn ie , a p rzecież w
środku  n ie  m a złota, n ie  m a 
dzieł a rtystów . Ci. k tó rzy  tu ta j 
p racow ali zostaw ili część swego 
życia, sw oich uczuć, p ragn ień , 
część sw o je j tęskno ty  do Boga.

K siądz B iskup  w  otoczeniu  d u ­
chow ieństw a  sp raw o w ał N ajśw . 
O fiarę, w  czasie k tó re j p rzy g ry ­
w ała  o rk ie s tra  z b ra tn ie j para fii.

Było upaln ie , duszno, radośn ie  i 
gw arno. W iele krzątanin} ', roz­
proszen ia  — uw agę p rzy k u w a­
ją  rzeczy zew nętrzne.

P rzyznam , że n ie  bardzo  po­
tra fię  się m odlić w  czasie zew ­
nętrznych  uroczystości. W szystko 
jes t p iękne, szum ne, a le  rozpa- 
szające.

Z astan aw iam  się, czy tak ie  u ­
roczystości są po trzebne. T ak, bo 
m obilizu ją  do pracy , bo um ac­
n ia ją  w ięź w iern y ch  z b iskupem  
i w ięź m ięd zy p arafia ln ą . To co 
zew nętrzne  sp rzy ja  w  dalszym  
e tap ie  tem u  co w ew nętrzne .

Hołd bezim iennym

S k ładam  w yrazy  uznania , sw e­
go ro d za ju  hołd  tym , k tó rzy  h o j­
nie pośw ięcili sw ój czas, siły  i 
p ien iądze d la  K ościoła. T rudno  
zlipzyć w szystk ie  p rzep raco w an e  
godziny. T rudno  zliczyć i w  
kszta łc ie  słow a w yrazić  m yśli i 
uczucia tych, k tó rzy  zaangażow a­
n i by li w  p racy  d la  K ościoła.

M ożna budow ać i p racow ać za 
p ien iądze  jak  na jem n ik , ale m oż­
na  rów nież w  duchu  ofiary, re ­
zygnacji ze 'sw ego, pośw ięcić się 
d la  sp raw y  — i to  stanow i o n ie ­
p rzem ija ln e j, duchow ej w artości 
dzieła. Duch ludzki zo staje  u ­
w oln iony  z egoizm u, od ciągłego 
w p a try w an ia  się w  sw oją  k o ­
rzyść.

Rzeczy m a te ria ln e  m ogą być 
p rzes iąkn ię te  ludzką krzyw dą, 
n iespraw ied liw ości:;. a le  takż 
m iłością i ofiarą.

N ie w spom inam  w as im iennie  
i tak im i pozostańcie, bo p raw d z i­
w a w ielkość n ie  lub i rozgłosu.

C hrystian izm  jes t w arto śc ią  
duchow ą, m a te ria ln ie  n iep rze li­
czalną. D uchow ość k sz ta łtu je  K o­
ściół.

Pozostaje codzienność

Skończyła się uroczystość i po ­
została  codzienność, w  k tó re j d a ­
lej będziem y pracow ać. W szystko 
co bu d u jem y  (kościoły, plebanie) 
je s t w ażne, a le  n ie  n a jw a ż n ie j­
sze.

W kościele na  co dzień sp ra ­
w ow ana  jes t N a jśw ię tsza  O fiara  
M szy św., w  k tó re j uczestniczy 
dw oje, dziesięcioro, w ięcej w ie r­
nych. D okonuje się O fiara  Je z u ­
sa C hrystusa , k tó ra  zbaw ia św iat. 
W każd ą  n iedzielę  w ie lka  część 
w iernych  spieszy do kościoła nie 
ty lko  d latego, że tak i jest obo­
w iązek. C złow iek tęskn i za tym  
co lepsze, doskonalsze, n ieskoń ­
czone w  sw ej dobroci, tęsk n i do 
p raw dziw ej M iłości.

C hrzest, ślub. p ierw sza K om u­
n ia  św „ pogrzeb, p rze ry w a ją  co ­
dzienność. a po tem  znow u m ało  
e fek tow na  k rzą tan in a .

P o trzeb n e  jes t zastan aw ian ie  
się nad  sobą, K ościołem . Bogiem , 
celem  naszego życia.

WIEJSKI PROBOSZCZ

Do ..R efleksji w iejsk iego  p ro ­
boszcza", jakże  spokojnych, d u ­
chem  Bożym  p rzen ikn ię tych , p ra ­
gnę dołączyć k ilk a  fak tów . R e­
fleksje  dotyczą uroczystości p a ra ­
fia lne j w  R ok itn ie  Szlacheckim  
koło Z aw iercia . U roczystość o d ­
byta się d n ia  12 czerw ca br. W raz 
z Ks. B iskupem  N aczelnym  — 
T adeuszem  M ajew skim , k tó ry  od­
p raw ił w  R ok itn ie  u roczystą  S u ­
m ę i w ygłosił do liczn ie  zg rom a­
dzonych w iernych  Słow o Boże — 
podziw ia liśm y  w ie lk ą  p raco w i­
tość i um ieję tności nie ty lko  
d u szpaste rsk ie  Ks. K azim ierza 
Fonfary , proboszcza p a ra f ii w  
R okitn ie. O sobiście pok ierow ał 
on u k ład an iem  posadzki w  ko­
ściele i boazerii d rzew nej. W nę­
trze  kościoła w yg ląda  p rzep ięk ­
nie. P rzy  te j okazji w a rto  p rzy ­
pom nieć o zasługach  dw óch po­
przedn ich  proboszczów  p arafii 
poLskokatolickiej w  R okitn ie  
S zlacheck im : ks. A ndrzej N ad- 
skakulsk i, obecnie duszpasterzu - 
iący  w  K osarzew ie, w ybudow ał 
w  R ok itn ie  kościół (w s tan ie  su ­
row ym ), a  w ybudow ał n iew ie l­
k im  stosunkow o n ak ład em  kosz­
tów, p rzy  ogrom nym  osobistym  
w ysiłku , zapobiegliw ości i p raco ­
w itośc i; Sp. Ks. Je rzy  T a js tra  p o ­
staw ił dużą, p ię tro w ą  pleban ię . 
K siędzu  K azim ierzow i F onfarze 
pozostało dokończenie u rządzen ia  
kościoła i p leb an ii w ew nątrz . W y­
w iązał się z tych  zadań  znakom i­
cie. B iskup  N aczelny w raca ł do 
W arszaw y zadow olony ta k  z 
przeb iegu  uroczystości, jak  też z 
serdecznego p rzy jęcia , ja k ie  zgo­
tow ali m u  p a ra f ian ie  oraz nad  
w yraz gościnny dom  Ks. P ro ­
boszcza. B ył tak że  m ile  zasko­
czony dobrosąsiedzk im i s to sun ­
kam i naszej p a ra f ii w  R ok itn ie  z 
na jb liższą  p a ra f ią  m ariaw icką . 
Je j proboszcz przyw iózł do R o­
k itna  o rk iestrę , k tó ra  u św ie tn iła  
służb0 Bożą w  kościele. D obry to 
p rzyk ład  ekum enicznej w spó ł­
pracy.

Ks. E. B.

Po zakończonej u roczystośc i p a ra fia ln e j p rzed  kościo łem



I O g ó l n o p o l s k i  Z j a z d  F i l o z o f i c z n y
„1 z  rozm ów  tych  w yciągnął w n ioski. 
P a trzy ł inaczej. I to  w łaśn ie  s ta ­
n o w i o doniosłości jego w n io sk ó w ”. 
(P aw eł H ertz: „Lad i n ie ład”)

W dniach  od 20 do 23 czerw ca bi\, pod 
h asłem : „F ilozofia w  służbie  n a ro d u  i so­
c ja l iz m u ’, ob radow ał w  L u b lin ie  I Ogól­
nopolski Z jazd  F ilozoficzny, zw alany  
przez K om ite t N au k  F ilozoficznych P o l­
sk iej A kadem ii N auk, k tórego  p rzew o d n i­
czącym  je s t prof. d r  hab . M arek  F ritz - 
hand. Z organ izow an ie  Z jazdu  pow ierzo ­
no M iędzyuczeln ianem u In s ty tu to w i F ilo ­
zofii i Socjologii p rzy  U niw ersy tec ie  M a­
rii C urie -S k ładow sk ie j w  L ub lin ie , k ie ro ­
w anem u  p rzez  prof. d ra  Z dzisław a C ac­
kow skiego. N ad p rzygo tow an iem  Z jazdu 
K N F  PA N  p racow ał dw a la ta .

O tw arcie  Z jazdu  odbyło się 20 czerw ca
o godz. 10.00 posiedzenfem  p len arn y m , na 
k tó ry m  przem ów ien ie  pow ita ln e  w ygło­
sił prof. d r  M arek  F ritzh an d , a następn ie  
zostały  odczytane re fe ra ty : prof. d ra  T a ­
deusza Jaroszew sk iego  — S tan  i p e rsp ek ­
tyw y  rozw ojow e filozofii w  Polsce i prof. 
d ra  M ark a  F ritz h a n d a  — Socjalistyczny  
sposób życia jako  p ro b lem  teoretyczny .

P rof. d r  T adeusz Jaroszew sk i, pod ko­
niec sw ego re fe ra tu  p lenarnego , pow ie­
dział: „W ychodząc n ap rzec iw  ogólnym  po­
trzebom  now oczesnej o rgan izac ji n au k o ­
w ej i uw zg lędn ia jąc  osiągn ięcia  do tych ­

czasow ych ko lek tyw ów  badaw czych, s tw a ­
rza jąc  w a ru n k i d la  odpow iedniego w yko­
rzy s tan ia  m ożliw ości tw órczych  w szyst­
k ich  polsk ich  filozofów  — osiągniem y le p ­
sze e fek ty  naukow e i p rzyczynim y się do 
tego, że filozofia w n iesie  jeszcze w iększy 
w k ład  do rozw o ju  k u ltu ry  po lsk iej oraz 
p rzyczyni się do pom nożen ia  dorobku  k u l­
tu ry  ogólnopolskiej.

W  dn iach  21 i 22 czerw ca p onad  300 u ­
czestn ików  Z jazdu  obradow ało  w  siedm iu 
n astęp u jący ch  sekcjach  prob lem ow ych :
S ekcja  A — Filozoficzne p rob lem y  czło­

w iek a  i osobow ości 
S ekcja  B — M ateria lizm  h istoryczny  
S ekc ja  C — System  w arto śc i a  k sz ta łto ­

w an ie  socjalistycznego sposo­
bu  życia 

P odsekcja  Ca — E tyczna 
P odsekcja  Cb — Estetyczna.
S ekc ja  D — H isto ria  Filozofii 
S ekcja  E — Społeczny k o n tek s t poznania  
S ekcja  F — M ateria lizm  d ia lek tyczny  a 

n au k i p rzy rodn icze  
S ekcja  G — Filozoficzne zastosow an ie lo ­

giki.
Z jazd  zakończył się 23 czerw ca o godz.

10.00 posiedzen iem  p len arn y m , n a  k tó rym  
podsum ow ano w yn ik i obrad . U czestnicy 
Z jazdu  stw ierdzili, że filozofia  Polsk i L u ­
dow ej m oże poszczycić się znacznym i o­
siągn ięciam i w  różnych  dziedzinach, do 
czego p rzyczynili się rów nież  uczeni n ie-

m arksiści. W ysoko ocen ia jąc  w k ład  uczo­
nych n iem arksis tów  w  rozw ój filozofii w  
Polsce, uczestn icy  Z jazdu  podk reś la li
szczególną ro lę  filozofii m arksis tow sk ie j 
w  budow ie socjalistycznego społeczeństw a.

W spó łp raca zaś pom iędzy m ark sis tam i a 
m yślic ielam i i filozofam i ch rześc ijańsk im i 
p o w inna  g łów nie dotyczyć p rob lem ów
prak tycznych  w spółczesnego św iata , a
p rzede  w szystk im  p ro b lem aty k i w a lk i o 
pokój i sp raw ied liw ość  społeczną, wr czym 
u dzia ł sw ój m a  także  K ościół P o lskokato - 
licki. W szyscy bow iem  zda jem y  sobie 
sp raw ę z fak tu , że hu m an izac ja  sto su n ­
ków  m iędzyludzkich , pokój n a  św iecie, 
spraw ied liw ość  — są  tro sk ą  m arksis tów  i 
n iem arksis tów  i p rob lem  ten  dom aga się 
od m yślicieli różnych  św iatopog lądów  b a ­
dań  w  zak res ie  etyki.

W iele uw ag i pośw ięcono n a  Z jeździe 
pod k reś lan iu  znaczenia  p ra c  h is to ryków
filozofii o rozw o ju  po lsk ie j filozofii i m y­
śli społecznej, a  tak że  — prow adzonych  
przez filozofów  U n iw ersy te tu  im . A dam a 
M ickiew icza w  P oznan iu  i U n iw ersy te tu  
Ł ódzkiego — bad ań  n ad  h is to rią  filozofii 
m arksis tow sk ie j.

U czestnicy Z jazdu  w yraz ili n adzie ję , że 
te n  p ierw szy  w  Polsce L udow ej Z jazd  F i­
lozoficzny zapoczą tku je  re g u la rn e  sp o tk a ­
n ia  filozofów , podobn ie  ja k  to  odbyw ało  
się w  okres ie  m iędzyw ojennym .

MAREK AMBROŻY

Dziecko — to jed en  z n a jb a rd z ie j u lu ­
bionych m otyw ów  w  sztuce, tem a t 
w dzięczny i cieszący się za in te resow an iem  
odbiorcy ; te m a t docen iany  zarów no  przez 
m alarzy , ja k  i p rzez  kry tków .

W b ieżącym  ro k u  czerw iec ob fito ­
w ał w  szereg  im prez, k tó rych  tem atem  
było w łaśn ie  dziecko. W  czw artą  rocznicę 
w m u ro w an ia  sym bolicznego k am ien ia  w ę­
gielnego, p rzek azan e  zostały  do eksp loa­
ta c ji p ie rw sze  trz y  paw ilo n y  C en trum  
Z drow ia  D ziecka. T ak  w ięc p ierw szy  e tap  
budow y m onum enta lnego , w znoszonego i 
w yposażanego w yłączn ie  ze środków  spo­
łecznych, szp ita la  dobiega końca. W  w a r­
szaw skiej „Z achęcie” zorgan izow ano zaś 
w ystaw ę pn. „N asze dziecko”, w spóln ie  z 
C en tra ln y m  B iu rem  W ystaw  A rty s ty cz­
nych  i Społecznym  K om ite tem  B udow y 
P o m n ik a -S zp ita la  C en tru m  Z drow ia  D ziec­
ka. W ystaw ę o tw arto  1 czerw ca — w  M ię­
dzynarodow ym  D niu  D ziecka, a zaw dzię­
czam y ją  w łaśn ie  ukończen iu  pierw szego 
e tap u  budow y P o m nika-S zp ita la .

W ystaw ę „N asze dziecko” koniecznie 
trz eb a  zobaczyć. Jeszcze k ilk a  dn i zostało 
do zam kn ięcia  w ystaw y. Tym , k tó rzy  n ie 
m ogą osobiście wTy b rać  się do „Z achęty”, 
p rzed s taw iam y  k ró tk ą  re la c ję  z w y staw o ­
w ych sal.

E kspozycja  w  w arszaw sk ie j „Z achęcie” 
je s t skali kam era ln e j, a le  o dużym  ła d u n r 
ku  uczuciow ym . P rzypom ina  bow iem  t r a ­
giczny los dzieci, k tó ry m  n ie  d an e  było 
przeżyć szczęśliw ego dziec iństw a. Z an im  
obejrzym y p e łn e  poezji i c iep ła  obrazy  
po lskich  tw órców , g łęboko w strząśn ie  n a ­
m i w y staw a  — zw an a  „m em o ria ln ą '\ 
S k ład a ją  się n a  n ią  w  zasadzie dw a zd ję ­
cia n a d n a tu ra ln e j w ielkości, p rzed s taw ia ­
jące  dw o je  dzieci — dziecko w  p asiak u  
obozow ym  z nu m erem  n a  p iersi, o oczach 
starego  człow ieka, i dziecko roześm iane, 
n ieśw iadom e losu, jak iego  dośw iadczyli 
niegdyś jego rów no la tk i. O dpow iednie  o- 
świetlenię nadaio tej wystawie wyraz re-

„Nasze dziecko" 
-  malarstwo i  rzeźba
fleksy jny , pe łen  zadum y. N a sm ukłych  
podestach  zaprezen tow ano  tak że  k ilk a  
rzeźb głów ek dzieci — d łu ta  znanych  a r ­
ty s tów  i p a rę  g ru p  dziecięcych, m a rty ro - 
logicznych w  sw ej treści.

W szystkich zw iedzających  już  n a  w s tę ­
p ie  w ita  „C hłopiec z szarych  szeregów ” — 
rzeźba E d w ard a  P iw ow arsk iego  (1910— 
1974), dedykow ana pam ięci m ałych  o b ro ń ­
ców  W arszaw y. D robna postać h arcerza , 
w  za dużym , w o jennym  h e łm ie  na  gło­
w ie, p rzypom ina bo h a te rsk ie  dzieci, k tó re  
oddały  sw e życie w  ob ron ie  ojczyzny. 
O bok te j rzeźb y  — bu k ie t czerw onych goź­
dzików . N ieco d łużej za trzy m u jem y  się 
także  p rzed  g ipsow ą rzeźbą  St. K u lona 
pn. „Jan u sz  K orczak”. P ochy lona sy lw e t­
k a  S tarego  D oktora, trag iczn a  w  sw ym  
w yrazie , zd a je  się osłan iać  g ru p k ę  m a ­
łych  dzieci, ga rnących  się do sw ego o p ie ­
kuna. A rtyśc i p rzed s taw ili w  sw ych rzeź ­
bach  dzieci w  różnych  sy tu ac jach  życio­
w ych. J e s t w ięc „D ziecko k a rm iące  p ta ­
k i”, „D ziecko — k ib ic  spo rto w y ”, „N ow o­
ro d ek ”, s ta rsze  dziecko trzy m a jące  w  o b ję ­
ciach m łodsze, itd.

G ale ria  m istrzó w  m a la rs tw a  p o rtre to ­
w ego p rezen tu je  w sp an ia le  dzieła, k tó rych  
g łów nym  te m a tem  je s t dziecko. M am y tu  
p łó tn a  m a la rzy  osiem nastow iecznych  i 
w spółczesnych. Z aczyna M arceli B accia- 
re lli „P o rtre te m  w nuczk i” . O glądam y też 
„D w óch chłopców  p rzy  s to le” A lek san d ra  
K o tsisa  i  „D zieci a rty s ty  n a  osio łku” W oj­
ciecha K ossaka, w  k tó rych  dom yślam y się 
k o n te rfek tó w  późniejszej poe tk i M arii' 
P aw lik o w sk ie j-Ja sn o rzew sk ie j oraz M ag­
daleny  Sam ozw ąnięc, Synów  A dam a M ic­

k iew icza — A lek san d ra  i Józefa  — u ­
w ieczniła  n a  sw ym  o b raz ie  Z ofia Szym a­
now ska. M am y też tu  s ły n n ą  „D ziew czyn­
kę w  czerw onej su k n i” Józefa  M ehoffera, 
„D ziew czynkę g ó ra lsk ą” tegoż m a la rza  
oraz „ P o rtre t có rk i” Ja c k a  M alczew skiego. 
N a pew no  znam y w szyscy, chociażby z r e ­
p ro d u k c ji, tw órczość J. T. M akow skiego. 
N a w ystaw ie  w  „Z achęcie” zap rezen to w a­
no dw ie  — bodajże  n a js ły n n ie jsze  — jego 
p race, m ianow icie : „M uzykan tów ” i „D w o­
je  dzieci w  szpiczastych czapkach”. O lga 
B onzańska rów n ież  w ysoko cen iła  p o rtre t 
dziecięcy. M am y w ięc okazję  o b e jrzen ia  
znakom itych  stud iów  te j a r ty s tk i: „ P o r­
tr e t  d w u  dziew czynek”, „ P o rtre t b lo n d y n ­
k i z ch ry zan tem am i” o raz  „D w oje dzieci 
n a  schodach”. W ielk im  za in te resow an iem  
zw iedzających  cieszyły się p łó tn a  w y b it­
nej w spółczesnej a r ty s tk i M arii U rb an - 
M ieszkow skiej. J e j u rocze p race  „D ziec­
k o ” o raz  „K ołysank i” u rz e k a ją  b a rw am i 
i w sp an ia łą  kom pozycją  m alarsk ą . W  p o r­
trec ie  „D ziecko” n a  p ierw szy  p la n  a r ty s t­
ka  w y b ija  tw a rz  m ałego  dziecka o w ie l­
k ich, pe łnych  w y razu  oczach. D ział 
w spółczesny p re z e n tu ją  ob razy  M. A nto, 
A. F a ła ta , A. Łyżw ańskiego.

N a w y staw ie  znalaz ły  się rów nież  m e­
da le  o tem aty ce : „M acierzyństw o-dziecko”.

R óżnorodność w arsz ta to w a , bogactw o 
m otyw ów  i po staw  a rty s tó w  sp raw ia , że 
ekspozycja  w arszaw sk a  je s t bardzo  a tr a k ­
cy jn a  i dostępna  d la  w idzów  w  każdym  
w ieku. U zupełn ien ie  stan o w ią  24 obrazy, 
w chodzące w  sk ład  d a ru  G ru p y  T w órczej 
„Z achę ta” d la  C en tru m  Z drow ia  D ziecka. 
W ystaw a m oże p rzyn ieść  w ie le  korzyści 
szczególnie dzieciom  i m łodzieży szkolnej. 
S pe łn ia  bow iem  w ie lk ą  ro lę  w  w ychow a­
n iu  estetycznym  i k sz ta łto w an iu  postaw  
pa trio ty czn y ch  i obyw ate lsk ich  m łodego 
pokolenia. P ow inny  w ziąć to  pod  uw agę 
w szystk ie  ośrodki p row adzące  „L ato  w  
m ieście”, a  tak że  sam i rodzice.

M.S,
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L ato  — w akacje , u rlopy , w y jazdy  do 
na jróżn ie jszych  zak ą tk ó w  naszego k ra ju  
i n a  zag ran iczne  w ycieczki nad  ciep łe  m o­
rza, na  up a ln e  plaże. O dpoczyw am y, n a ­
b ie ram y  sił do p racy  i czasem  -tnarzym y
o w ielk ich , n iezw ykłych  podróżach  do 
k ra jó w , k tó rych  nazw y znam y ty lko  z w o­
dzenia palcem  po m apie. P rzy n a jm n ie j 
raz  w  życiu każdy  z nas głęboko, siln ie 
z a tę sk n ił za ta jem n iczą  podróżą w  n ie ­
znane, zam arzy ł o posłuchan iu  w  ciepły 
w ieczór tęsknego  głosu h aw ajsk ich  g itar, 
w yob rażał sobie, że siedzi na  grzbiecie 
w ie lb łąd a  p rzem ierzającego  w raz  z w ie l­
ką  k a ra w a n ą  S ah a rę  lu b  szukającego  p ro ­
stego, n a tu ra ln eg o  życia w  a u s tra lijsk im  
buszu. J a  tak że  często m arzę  o n iezw y­
k łych w y p raw ach  w  w iecznie zielone 
puszcze, w  złociste p iachy  pustyn i, o p ły ­
nięciu, pod  n ap ię ty m i przez w ia tr  żag la­
mi, szlak iem  C onrada: Jeżeli w ięc je s te ś ­
m y zgodni w  m arzen iach , w yp łyńm y wTięc 
razem  w n ieznane  pod żeglam i naszej 
w yobraźn i. D okąd? N a p rzy k ład  na  W y­
spy Sam oa.

Sam oa! P raw d a , ja k  urzekająco , ta je m ­
niczo b rzm i ta  nazw a. Ileż  w  n ie j n iezw y­
kłości, ileż ob ietn ic  w ie lk ie j przygody! 
N asz p ięk n y  o k rę t w yobraźn i podpływ 7a 
k u  brzegom  w yspy. W ilgotny w ia tr  ow ie­
w a tw a rze  trochę  już zm ęczone słońcem . 
N a brzegu  rybacy  w  kapeluszach  w  p le ­
cionych z bananow ych  liści łączą  w  pęcz­
ki złow ione m ałe, ko lorow e rybk i, k tó re  
z d a lek a  w y g ląd a ją  ja k  b u k ie ty  tęczow ych 
kw iatów . W ita ją  nas p rzy jaźn ie  i z a p ra ­
sza ją  w  cień p a lm  kokosow ych. N ad b ie­
g a ją  dzieci n iosące w iązk i bananów . Sa- 
m oańczycy są  bardzo  m ili, życzliw i, a  je d ­
nocześnie jak że  wriele  w  nich  n a tu ra ln eg o  
poczucia godności, dum y. „Sam oańczycy 
są  rd zen n y m i P o linezy jczykam i. W odróż­
n ien iu  od w iększości n arodów  k o lon ia l­
nych n igdy  n ie  znali d y sk ry m in ac ji ra so ­
w ej. C echu je  ich  ogrom ne p rzyw iązan ie  
do trad y c ji, poczucie godności osobistej i 
dum y narodow ej. W obec E uropejczyków  
m a ją  naw7e t tro ch ę  w spółczucia, że... oni 
n ie są  P o linezy jczykam i. R odow ód Sa- 
m oańczyków  je s t do dziś ta jem n iczy  i 
n iejasny . N ie w iem y dok ładnie , k iedy  do­
ta r li  n a  sw oje  w yspy. N a P acy fik u  p o ja ­
w ili się w raz  z innym i Polinezy jczykam i, 
n a jp raw dopodobn ie j z po łudn iow o-w schod­
n iej Azji, w  okresie  m iędzy  2-tysięcznym  
rok iem  p rzed  naszą  e rą  a 400 rok iem  n a ­
szej ery. N azw ę ich na  pół m itycznej p ra - 
o jczyzny — H avaik i — tra d y c ja  p rzek aza ­
ła  z u s t do ust przez, se tk i m il i dz iesią tk i 
stuleci. Sam oa b y ła  p raw dopodobn ie  je d ­
nym  z najw cześn ie jszych  ośrodków  osie­
dleńczych n a  Pacyfiku , a  w okresie, k iedy 
w  Polsce p an o w ał B olesław  C hrobry , s ta ­
now iła  ju ż  w pe łn i u k sz ta łto w an e  p a ń ­
stwo"’.

Sam oańczycy, z k tó ry m i zasied liśm y  do 
posiłku  w  c ien iu  kokosow ych palm . opo­
w iadali, że bóg T anga loa  L angi pew nego 
dn ia  bardzo  znużony fru w an iem  nad  św ia ­
tem , postanow ił gdzieś usiąść i odpocząć. 
A pon iew aż by ł ju ż  stary , p rag n ą ł p rzy  
okazji ogrzać sw oje kości. W ziął w ięc 
garść ziem i i rozrzucił ją  po w odzie, s tw a ­
rza jąc  A rchipelag . Później posłał n a  stw o­
rzone przez  siebie w yspy  Ś w ięty  Pnącz, 
z k tó rego  pow sta ło  w szystko, co ży je  na 
A rch ipelagu . A by m ieć spokój w  czasie 
w ypoczynku, otoczył T angaloa  w szystk ie  
w yspy b a rie rą  z ra f  koralow ych . N ie do ­
puszcza ją  one zarów no obcych p rzyby ­
szów, ja k  i rek inów , k tó rych  ta k  w ie le  w  
w odach  Pacyfiku.

W ro k u  1722 odk ry ł d la  E uropejczyków  
w yspy sam oańsk ie  h o lendersk i podróżnik , 
ad m ira ł Jacob  R ogyeveen. Jed en  z człon­
ków  jego w y p raw y  zano tow ał tak ie  słow a 
w  sw oim  n o ta tn ik u : „O dkry liśm y  jed n o ­
cześnie trz y  w yspy, k tó re  cieszyły oko 
d rzew am i, ziołam i i in n ą  roślinnością . T u ­
bylcy p rzyp łynę li do nas łodziam i, poka-

ria w yspie Upolu. Podłoże w ysp je s t w u l­
kaniczne. N a w ie lu  z n ich  z n a jd u ją  się 
n ieczynne w ulkany . Tylko na  w yspie  Sa- 
v a i’i czynny jes t w u lk an  M etavanu . K li­
m a t Sam oa je s t rów nikow y, w y b itn ie  w il­
gotny, z ilością p onad  2500 godzin sło ­
necznych rocznie. N ajgo rę tszym  m iesią ­
cem  je s t g rudzień , n a jch łodn ie jszym  l i­
piec. M iędzy m a jem  a lis topadem  w ie ją  
w ia try , p asa ty  z po łudniow ego w schodu, 
k tó re  „p rzew ie trza ją"  w yspy i przynoszą 
u lgę w  tro p ik a ln y ch  upałach. Za po rę  
deszczow ą uznano  m iesiące  m iędzy g ru d ­
niem  a kw ietn iem . Je d n a k  w  rzeczyw isto­
ści pogoda je s t n iem al iden tyczna  przez 
cały rok. D ługie okresy  słoneczne są  p rz e ­
ry w an e  gw ałtow nym i tro p ik a ln y m i desz­
czam i ty p u  naw ałn icow ego, k tó re  są  k ró t­
ko trw ałe , lecz bardzo  in tensyw ne.

Sam oa leży w  pobliżu  ta k  zw anej ścież­
ki h u raganów , k tó ra  b iegn ie  m iędzy  w y­
spam i Sam oa, Tonga i Fidżi. N a js ły n n ie j­
szy h u rag an  w  h is to rii k ra ju , nazyw any  
h u rag an em  stu lecia , m ia ł m iejsce w  1889 
roku. Z ginęło w ów czas 92 n iem ieckich  i 
54 am ery k ań sk ich  żołnierzy. O pisał to  w  
książce p t. „O dnośnik  h is to rii” R obert 
L ouis S tevenson, a u to r „W yspy S k arb ó w ”, 
k tó ry  spędził n a  S am oa o sta tn ie  la ta  ży ­
cia. Inne, w ie lk ie  h u ra g a n y  m ia ły  m iejsce 
w  1960 i 1965 roku. T en o sta tn i w yrządził 
szkody szacow ane n a  koło 3 m iliony  fu n ­
tów, p rzed e  w szystk im  w  u p raw ach  i 
d rzew ostan ie  leśnym . S tok i gór n a  W y­
spach  Sam oańsk ich  są  p o k ry te  przez 
w iecznie  zielone lasy. Lasy, k tó re  w  głębi 
ląd u  są  gęste i n iedostępne, n a  n izinach  
u s tąp iły  m iejsca  u p raw o m  tro p ik a ln 3rm.

L udność za jm u je  się g łów nie ro ln io- 
tw em , u p raw ia jąc  ta ro jam s, d rzew a ch le­
bow e, o rzechy  kokosow e, banany , m ango, 
kakao, a n a  m nie jszą  skalę  kaw ę, a n a ­
nasy  i ow oce cytrusow e. R ybołów stw o i 
hodow la trzody  to  dodatkow e źród ła  
u trzy m an ia . Poza fab ry k ą  m yd ła  i o leju  
kokosow ego oraz n iew ielk im i zak ład am i 
p rze tw órczym i ow oców  n a  konserw y, 
p rzem ysł w łaśc iw ie  n ie  istn ieje .

Język , używ any n a  w yspach  Sam oa, jes t 
n a js ta rsz ą  fo rm ą m ow y po linezy jsk iej.

U stró j Z achodniej Sam oa je s t po łącze­
niem  trad y cy jn eg o  system u  rodow ego z 
rep u b lik ań sk im . N a czele p ań s tw a  stoi 
prezyden t, ty tu ło w an y  O le  Ao O le M ało 
ob ie rany  przez  p a rla m e n t na  ok res 5 lat. 
J ed n ak  bezpośrednio  po uzyskan iu  przez 
Sam oa n iepodległości 1 styczn ia  1962 r. — 
zdecydow ano, że fu n k c ję  p ierw szego p re ­
zyden ta  k ra ju  będzie  pełn ić  dożyw otnio
i łączn ie  dw óch najw iększych  naczeln ików
— T u p u a  T am asese i M alietoa T an u m a- 
fili II. Od śm ierc i p rezy d en ta  T u p u a  T a ­
m asese jed y n ą  n iepodzie lną  g łow ą p a ń ­
stw a  je s t p rezy d en t M alietoa,

Rolę p a rla m e n tu  spe łn ia  Fono — Z gro­
m adzenie  U staw odaw cze o 3 -le tn ie j k a ­
dencji. J e s t ono złożone w  p rzy tłacza jące j 
w iększości z Sam oańczyków  w yb ieranych  
przez głcrwy rodów  — m ata iów , oraz k il­
ku  E uropejczyków , k tó rzy  w chodzą do 
Fono w  w y n ik u  w yborów  pow szechnych 
przez ludność pochodzenia  europejskiego. 
Z achodnia Sam oa n ie  należy  do B ry ty j­
sk iej W spólnoty  N arodów , lecz je s t p o ­
łączona tr a k ta te m  p rzy jaźn i z N ow ą Z e­
land ią , k tó ra  re p rezen tu je  ją  w  s to su n ­
kach  m iędzynarodow ych .

P ie rw szym  P o lak iem  n a  W yspach S a ­
m oańsk ich  by ł znakom ity  badaez O ceanii 
J a n  K ubary , k tó ry  w  1870 roku  m ieszkał 
p rzez k ilk a  m ięsięcy n a  w yspie  S av a i’i ja ­
ko rep re z e n ta n t h am b u rsk ie j firm y  h a n ­
d low ej G odeffroy i synow7ie. Sw oje w ra ­
żen ia  z tego  poby tu  za ty tu łow ane  „O brazki 
z W ysp Ż eg la rsk ich ” opub likow ał w  1873 
ro k u  w  „T ygodniku Ilu s tro w an y m ”.

Czas w racać, p rzy jac ie le , nasz Okręt 
w yobraźn i ro zw iną ł ju ż  żag le  do pow rotu .

Do zobaczenia! Do n astęp n e j, w ak acy j­
nej podróży  w  n ieznane!

MIROSŁAWA KUŻEL

W a k a c y j n e  

p o d r ó ż e  

w  n ie z n a n e

zyw ali n am  ryby , o rzechy kokosow e, b a ­
nany  i dużo innych  owoców... W ydaw ali 
się ludźm i uczciw ym i, przyjacielsk im i..., 
n ie  m ogliśm y się w nich  dopatrzeć  dziko­
ści, a  tak że  n ie  byli um alow an i, ja k  w y­
sp iarze, k tó rych  w idyw aliśm y  pop rzed ­
nio... B yli n a jlep ie j w yg ląda jącym i i n a j­
u p rz e jm ie js z y m i ludźm i, . jak ich  sp o tk a ­
liśm y na  m orzach  południow ych".

A te raz  za jrzy jm y  do źródeł geograficz­
nych  i h is to rycznych , by uściślić sobie, 
gdzie w łaśc iw ie  leży  S am oa i ja k a  je s t je j 
h is to ria  o raz  dzień  w spółczesny.

W po łudn iow ej części O ceanu S poko j­
nego, w  c e n tra ln e j części P o linezji z n a j­
d u je  się g ru p a  w ysp, noszących w spó lną  
nazw ę p ań stw o w ą  — Sam oa. G ru p a  tych  
w ysp leży p rzy  m iędzynarodow ej lin ii 
zm iany  czasu, k tó ra  oznaczona je s t n a  180 
po łudn iku . W yspy te  dz ie lą  się w zdłuż 
171° długości geograficznej n a  Sam oa Z a­
chodn ią  — n iepod leg łą  i na  W schodnią — 
posiadłość USA.

N iepodleg ła  Sam oa to  k ra j o łącznej po ­
w ierzchn i 2,8 ty siąca  k m 2. S k ład a  się z 
dziew ięciu  w ysp, z k tó rych  ty lko  cztery  są 
zam ieszkałe. S to lica k ra ju  — A pia  — leży

O, sam o serce się m odli, 
sam e sk łada ją  się dłonie, 
k ied y  św ia t łączny i po lny  
noc stroi w  barw y  i w onie.

N ie szu ka m  w ów czas kościoła, 
n ie  szu ka m  żadnego krzyża , 
na p ierw szym , pagórku  pola  
k lę k a m  i g łow ę pochylam .

I w ierzę  w iarą  najprostszą , 
że  m a  m o d litw a  uboga  
pośród w ierzb  z ło tych  i ostów 
gdzieś k ied y ś napo tka  Boga.

J A N  P A C E K

M odlitw a  w  polu
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II LEKCJE 

RELIGII

Ucieczka w koszu
N aw rócony  Szaw eł n ie  pozw o­

li ł sobie na  dłuższy odpoczynek. 
D uch Boży po n ag la ł go, by  sło ­
w em  i pośw ięcen iem  w łasnego  
życia s ta ra ł się uleczyć ra n y  i 
w ynagrodzić  k rzyw dy  w yrządzo ­
ne  re lig ii ch rześc ijańsk ie j. D a­
m asceńsk ich  Żydów  ogarnęła  
kon ste rn ac ja , gdy zam iast spo­
dziew anych  a tak ó w  n a  zw o lenn i­
ków  C hrystu sa  i nakazów  a resz ­
tow an ia , w y słan n ik  najw yższych  
kap łan ó w  zaczął w ystępow ać w 
synagogach jak o  obrońca  ucz­
n iów  ukrzyżow anego  G alile jczy ­
ka. P aw eł głosił, że Jezus jes t 
Synem  B ożym  i p rzyob iecanym  
M esjaszem . W szyscy, k tó rzy  s łu ­
c h a li P aw ła , zdum iew ali się i 
m ów ili: „Czy to  n ie  ten , co w 
Jerozo lim ie  p rześladow ał w zy­
w ających  im ien ia  C hrystusow ego
i tu ta j  p rzyby ł po to, aby  ich ła ­
pać i .w  w ięzach  zaprow adzić  
p rzed  sąd  najw yższej R ady  Ż y­
dow skiej ?”.

N a pew ien  czas P aw e ł p rz e r­
w ał nauczan ie . Z apew ne  u w a ­
żał, że skoro  w  jego życiu doko­
na ła  się ta k  w ie lk a  i cudow na 
p rzem iana, m usi ją  dogłębnie 
przem yśleć, m usi m o d litw ą  zb u ­
dow ać silne  p odstaw y  K ró les tw a  
Bożego w e w łasn e j duszy, by 
później ty m  sku teczn ie j p raco ­

w ać i żyć w yłączn ie  d la  w ielk iej 
idei K ró les tw a  Bożego na  zie­
mi.

W jed n y m  z listów  w spom ina
o sw ojej podroży  do A rab ii od ­
bytej w  ty m  w łaśn ie  czasie. Być 
może u d a ł się n a  półw ysep  Sy­
naj i przez dłuższy czas p rzeb y ­
w ał u  stóp te j sam ej góry, na 
k tó re j M ojżesz o trzym ał tab lice  
p rzykazań  d la  n a rodu  w y b ra ­
nego? Może tu  w  sam otności i 
ciszy, n a  m ed y tac ji i m od litw ie  
przy  w spó łdz ia łan iu  łask i D ucha 
Św iętego — zm ien ił się w  d ru ­
giego M ojżesza obarczonego za ­
d an iem  n ies ien ia  D obrej N ow i­
ny  ju ż  n ie  ty lko  do w ybranego  
lu d u  Izrae la , lecz do w szystk ich  
narodów  ziem i ? U kończyw szy 
rek o lekcy jne  ćw iczenia i p rze ­
budow ę w łasn e j osobow ości, 
w raca  P aw e ł do D am aszku  i ty m  
razem  ju ż  przez dłuższy czas p ro ­
w adzi dzia ła lność  m isy jną . W yni­
k i jego p racy  by ły  w idoczne, to ­
też Żydzi w  D am aszku  — o b ro ń ­
cy „starego  ła d u ” — postanow ili 
zgładzić P aw ła . Ich  siepacze 
dn iem  i nocą strzeg li b ram , aby

złapać i zabić k onw erty tę , a le 
P aw eł dow iedzia ł się o sp isku  na 
jego życie i p rzez  jak iś  czas u ­
k ry w a ł się u  przy jac ió ł, k tó rzy  
w  obaw ie, by szpiedzy nie w y ­
k ry li m ie jsca  poby tu  P aw ła , za ­
b ra li go w nocy i w  n iestrzeżo­
nym  m iejscu  spuścili w  koszu za 
m u ry  m iejsk ie , w y p raw ia jąc  do 
Jerozolim y.

Wśród apostołów
Z apew ne dam asceńscy  ucznio­

w ie  C hrystu sa  sądzili, że ich b ra ­
cia z Jerozo lim y  p rzy jm ą  teraz  
P aw ła  z o tw arty m i ręk am i i 
tr ium fem . S po tka ł jed n ak  u c iek i­
n ie ra  srogi zaw ód. Chociaż do 
Jerozo lim y  d o ta rły  ju ż  w cześniej 
w ieści o n aw rócen iu  S zaw ła pod 
b ram am i D am aszku, ch rześc ija ­
n ie  zby t bo leśn ie  p rz e ż y li ' pog ro ­
m y i jeszcze dobrze n ie  zaleczyli 
ra n  o trzym anych  za sp raw ą  P a w ­
ła, by m ogli n a ty ch m ias t zau fać  
neoficie. O ni po p ro s tu  n ie  w ie ­
rzy li w  szczerość naw rócen ia  
Szaw ła. Z p rzy k re j sy tu ac ji w y ­
baw ił P aw ła  daw ny  jego zn a jo ­
m y — B arn ab a  z C ypru , g o rli­
wy w yznaw ca C hrystu sa  członek 
gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  św ię­
ty m  m ieście. B a rn ab a  u ją ł się za 
Paw łem  i zaręczył za niego p rzed  
w ładzam i K ościoła. P aw eł opo­
w iedzia ł aposto łom  sw oje p rz e ­
życia, a zw łaszcza znam ienne 
spo tkan ie  z C hrystusem . Zdobył 
życzliw ość ko leg ium  aposto lsk ie­
go i jego poparcie, ta k  że mógł 
z ab rać  się go rliw ie  do pracy, 
zw łaszcza w śród  hellen is tów , 
czyli Żydów  p rzybyw ających  do 
Ziem i Ś w iętej z całe j d iaspory. 
W net jed n ak  pow tó rzy ła  się h i­
s to ria  dam asceńska. P rzyw ódcy 
synagog, u w aża jąc  S zaw ła za 
zd ra jcę , zapała li doń w iększą 
n ienaw iśc ią  n iż do innych  ch rze­
śc ijan  i postanow ili zabić go. 
D ow iedziaw szy się o n iecnych 
zam iarach  w rogów , uczniow ie 
P ańscy  odprow adzili P aw ła  do 
po rtu  w  C ezarei i odesłali do ro ­
dzinnego T arsu .

Eneasz i Tabiła
P ierw sza  fa la  p rześladow ań  

m in ę ła  w raz  z naw rócen iem  się 
Szaw ła. K ościół zażyw ał poko ju  
w  Judei, G alile i i Sam arii. A 
w ięc ju ż  w  całe j P a le s ty n ie  były 
rozsiane  gm iny  w iernych , A po­
sto łow ie p raco w ali bardzo  in te n ­
syw nie, a  Bóg um acn ia ł ich dzia­
ła lność cudam i. D zieje A posto l­
skie op o w iad a ją  o dw óch cudach 
z tego ok resu :

Z darzy ło  się, że P io tr, obcho­
dząc w szystk ich , p rzyszed ł też do 
św iętych , k tó rzy  m ieszkali w 
Lyddzie. T am  sp o tk a ł pew nego 
człow ieka, k tó ry  by ł sp a ra liżo ­
w any  i leża ł od ośm iu la t na 
łożu. P io tr  rzek ł m u : „Eneaszu, 
uzd raw ia  cię Jezus, w stań  i po ­
ściel sobie łoże”. I za raz  w stał. 
Ludzie z L yddy i S aronu  w idząc 
E neasza zdrow ym , n aw róc ili się 
do P ana.

A w  Jo p p ie  (obecnie Ja ffa ) 
by ła  pew na  uczennica, im ien iem  
T ab ita , k tó re j życie w ypełn ione 
było dobrym i m iłosiernym i czy­
nam i. T ab ita  zachorow ała  i u ­
m arła , a  ciało je j po obm yciu 
złożono n a  p ię trze  w  sali. W ier­
n i dow iedzie li się, że P io tr  jest 
w Joppie , leżącej opodal Lyddy, 
w ięc poprosili aposto ła  n a  p o ­
grzeb. G dy P io tr  z jaw ił się w 
Joppie , obstąp iły  go w szystk ie  
w dow y p łacząc i pokazu jąc  su k ­
nie i płaszcze, k tó re  im  T ab ita  u ­
szyła. P io tr  polecił, by  się w szy­
scy oddalili z pom ieszczenia, w  
k tó ry m  leża ła  zm arła , u p ad ł na  
ko lana  i ża rliw ie  m odlił się do 
P ana. P o tem  podszedł do c ia ła  i 
pow iedzia ł do dziew czyny podob­
n ie  jak  k iedyś Jezus: „T abito
w stań !”. O na o tw orzy ła  oczy i 
zobaczyw szy P io tra  usiad ła . P io tr 
podał je j ręk ę  i pom ógł je j 
w stać, a  p rzyw oław szy  płaczące 
w dow y, o d d a ł im  T ab itę  żyw ą. 
W ówczas w  całej Jo p p ie  w ielu  
uw ierzyło. P io tr  zaś pozostał w 
Jopp ie  przez dłuższy czas u  n ie ­
jak iego  Szym ona garbarza .

KSIĄDZ ŁUKASZ

D O M I N I K  R U D N I C K I  

(1676-1739)

N A D  W S Z E L K Ą  D OBROĆ  
D O B R O T L IW S Z Y  P A N IE

N ad w sze lką  dobroć do b ro tliw szy  Panie, 
Na T w e kochanie  serca m i n ie  stanie;
B ym  m ia l serc ty le , ile gw iazd  na n iebie, 

K o ch a łb ym  'Ciebie.

L ecz choćby ty le  serc w e m n ie  pałało, 
Jeszcze by na  T w ą  m iłość ich  n ie  stało; 
N ie zm ogą kochać dobro n ieskończone

Serca stw orzone.

Bo coś Ty, Boże, m ó j d zied ziczn y  Panie?  
Jesteś p o m yśln ych  dóbr jed n o  zebranie;
W  serce stw orzone to w stąp ić  n ie  m oże,

C zy jesteś. BOŻE.

W iem , żeś T y  śliczność n iew ypow iedziana . 
Do k tó re j w sze lka  p iękność  p rzyrów nana  
Coś podlejszego n iż w zg lęd em  św ia tłości

Nocne ciem ności.

C oko lw iek  w  gw iazdach, w  kw ia teczka ch
okrasy

I w  ludziach  w szy s tk ie  w idzieć m og ły  czasy  
T w ojego  źród ła  je s t jed n a  krope lka

O zdoba w szelka .

T yś ż y w y m  skarbem  p o m yśln e j śliczności 
N iew yczerpaną  fo r tu n ą  słodkości 
W szy tk im  się rzeczom  p ięknośc i użycza

Z  T w ego  oblicza.

C zem uż rzuca jąc p rześliczn e j na tu ry  
Pana, serce m e, lgn iesz do krea tury?  
W ięcej je s t w  źrzód le  n iż  w  kropelce w o d y  

Dla tw e j ochłody.

P IE ŚŃ  O POGODĘ P R O SZ Ą C A

W  usłudze  k  Tobie d ru ży  n ies ta teczne j 
P rzybądź, o M a tko  św iatłości

p rzedw ieczne j!  
P rzyw róć słońce n am  w  oczy,
O ddal d żd żyste  roztoczy.

T yś gw iazda  m orska, Ciebie m orze słucha, 
Słońce ro zka zo m  T w y m  nadstaw ia  ucha; 

K rólaś n iebios pow iła ,
W szy s tko  m oże T w a  siła.

M ów  — w  p u n k t w  obłokach w  d żd żyste  
w ysch n ą  stągw ie  

K aż w ia trom  — zw in ą  lekk ie  sw e
chorągw ie,

R ozkaż  — w ypogodzen ie  
B ędzie  na T w e sk in ien ie .

O trzesz n iebom , by s topn ia ły  w  kryn ice, 
R ęką  P ańską  u p łakane  lice;

Daj ordynans pogodzie,
O schną n ieba  pow odzie .

Pogodne n iebo w eźm ie  ornat biały,
Żałobne zd ją w szy  deszczów  p lu w ija ły ;  

W idząc kolor paschalny,
P ow ie: va le  deszcz w a ln y!

Prosić w ięc  z  p łaczem  o pogodę trzeba,
Na p łacz przestaną  p łakać  d żd żys te  nieba; 

P rzed  P a n ień sk im  Je j tronem  
U pada jm y  z pokłonem .
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Pan W incenty O. z Krosna p i­
sze: „Mimo iż jestem  w  w ierze 
rzym skokatolickiej i uczęszczam  
co niedziela do kościoła, jestem  
stałym  czytelnikiem  tygodnika 
„Rodzina”. Uprzejmie proszę, je ­
śli to m ożliw e, zam ieścić na la- 
macn tygodnika mój niniejszy  
list, w  którym  pragnę opow ie­
dzieć sw oje przezycia, by czyta­
jąc je m oi w spółbracia rzym sko­
katoliccy zastanow ili się głębiej, 
czy rzeczyw iście ojciec św ięty  
jest nieom ylny, jak to nasz K o­
ściół nakazuje w ierzyć.

Od roku 1940 do 1944 byłem  
żołnierzem  w  szeregacn Armii 
Czerwonej w alczącej na froncie 
południowym  przeciwko faszy­
zm ow i hitlerow skiem u i jego 
sprzym ierzeńcom. Dwukrotnie 
raniły m nie faszystow skie kule. 
Gdy w roku 1943 faszyzm  zała­
m yw ał się pod ciosam i wojsk  
Związku Radzieckiego, wpadało 
w nasze ręce do n iew oli moc jeń ­
ców z arm ii M ussoliniego. Osobi­
ście, i to niejednokrotnie, słysza­
łem  w yznania w łoskich żołnierzy
— jeńców . M ów ili, że przed w y­
marszem na w schodni front prze­
ciw  „bolszew izm ow i” papież b ło­
gosław ił ich i życzył, aby się 
dzielnie bili i zw yciężali. W n ie­
w oli zaczęli w ątpić w  skutecz­
ność papieskiego b łogosław ień­
stwa. Słuchając rozm ów jeńców  
ze słonecznej Italii, w zrastał w 
moim sercu bunt i gniew  do ojca 
św iętego, który przecież zgodnie 
z wiarą, w  której się w ychow a­
łem, był i m oim duchow ym  o j­
cem. Ja w  szeregach A rm ii Czer­
w onej w alczyłem  o w yzw olenie  
udręczonej Ojczyzny Polski, a 
moi radzieccy tow arzysze broni 
w ypędzali ze sw ego i innych  
krajów faszystow skich najeźdź­
ców. I za to papież życzył nam, 
byśmy przegryw ali i g inęli, a 
pragnął, by zw yciężył faszyzm ?  
Czy tak postępuje człow iek w ie ­
rzący, n ie m ów iąc o duchow ­
nym? Czy zasłużył na miano 
ojca ktoś, kto życzył bandytom  
zw ycięstw a, a przegranej boha­
terskim  obrońcom ojczyzny?

Ja, nadm ieniłem  o tym  na 
w stępie, chodzę na nabożeństwa  
do kościoła w  każdą n iedzielę i 
św ięta, ale gdy usłyszę od ołta­
rza lub z am bony słow o „papież”
i zachętę do m odlitw y za „ojca 
św iętego”, w ydaje m i się, jakby 
w ym ieniano Hitlera lub M usso­
liniego, gdyż w szyscy oni chcieli 
m ojej śm ierci.

Świadom ość doznanych krzywd  
zatyka m i dech i sam a m yśl u ­
chyla się, by nie uczestniczyć w 
tych modłach. Do spow iedzi iść 
nie mogę, bo m usiałbym  wyznać 
co czuję, a w iem , że ksiądz za­
żąda u ległości wobec papieża 
albo nie udzieli rozgrzeszenia. 
Przepraszam za ostre wyrażanie 
się, to na skutek ran odniesio­

nych i żalu dyktującego jeszcze 
ostrzejsze siow a. Tęsknię bardzo 
za K om unią św iętą  i tu proszę
o pom oc”.

sp e łn iam y  prośbę  naszego Czy­
te ln ik a  z K ro sn a  i p u b lik u jem y  
n iem al w  całości jego list. J e s te ­
śm y p rzekonan i, ze le k tu ra  tego 
lis tu  sp raw i n a  w szystk ich  czy­
ta jących  ró w n ie  g łębokie w ra ­
żenie, ja k  n a  nas. K orespoden- 
c ja  je s t ta k  w y raz is ta  i z n a ­
m ienna, że n ie  w ym aga  ko m en ­
tarza . R zucam y je d n a k  k ilk a  
m yśli jako  p ierw szy  głos w  dy ­
sk u sji nad  poruszonym  tem atem , 
k tó re  zarazem  m a ją  być odpo­
w iedzią  d la  a u to ra  listu . Redak­
cja i pan W incenty oczekują w a­
szych przem yślanych opinii o 
sprawach poruszonych w  cyto­
w anym  liście  i niniejszej notatce.

M ów iąc . język iem  w ielk iego 
poety  W ładysław a B ron iew sk ie­
go: „są  w  O jczyźnie ra ch u n k i 
k rzy w d ”, k tó rych  żad n a  dłoń, 
żadna  siła, a n aw e t u p ływ ający  
czas n ie  p rzek reśli i p rzek reślić  
n ie  może. Do tak ich  należy kosz­
m a r w ojny, a  zw łaszcza trag iczna , 
m ęczeńska śm ierć  m ilionów  n ie ­
w in n ie  pom ordow anych  ludzi i 
m orze cierp ień , w  k tó ry m  n a  sa ­
m ym  dn ie  znaleź li się Polacy 
podczas o sta tn ie j w o jny  św ia to ­
w ej. Do pog łęb ien ia  tego m orza 
przyczyn ił się, zdan iem  au to ra  
listu , w  jak ie jś  m ierze  rów nież 
papież, co je s t ty m  boleśniejsze 
w  odn iesien iu  do Polsk i, że w ie ­
le  m ilionów  naszych  rodaków  u ­
w ażało  i n a d a l u w aża  p ap ieża  za 
k ie ro w n ik a  i o jca  obdarzonego 
boskim  a try b u te m  n ieom ylności 
w sp raw ach  w ia ry  i obyczajów .

Ju ż  kiedyś w ieszczow ie p rz e ­
strzega li p rzed  „podstępnym  W ło­
chem ”, k tó ry  zd rad z ił n a  rzecz 
zaborców  Polskę, zaw sze m u 
w ierną , w ie rn ą  ja k  p ies liżący 
rękę  pana , chociaż m om en t te ­
m u p an  trzy m a ł w  n iej b a t i łoił 
skórę na  p sim  grzbiecie. G dy 
w ieszczow ie p isa li w ierszem  p rz e ­
strog i d la  rodaków , n ik t jeszcze 
n ie  naucza ł o n ieom ylności b i­
skupa  R zym u. T en dogm at ogło­
szono później (1870 r.).

U razę P an a  W incentego do p a ­
p ieża  i u tr a tę  w ia ry  w  jego o j­
costw o i n ieom ylność uw ażam y 
za w  pe łn i uzasadnioną. N ie u le ­
ga bow iem  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że b iskup  R zym u m ógł i 
pow in ien  w  w iększym  stopn iu  
p rzeciw dzia łać  w o jn ie , b ra ć  w  
obronę n a ro d y  uciśn ione i bez 
w zględu n a  czekające  go ko n ­
sekw encje  pow in ien  by ł p ro te ­
stow ać p rzeciw  zbrodn iom  doko­
n yw anym  przez  faszyzm . Tego 
P ius X II n ie  zrobił. W ysiłk i jego 
następców  w  dziedzin ie  u trw a ­
la n ia  poko ju  tak  długo n ie  będą  
b łyszczały  p e łnym  b lask iem  w 
oczach skrzyw dzonych  ludów , 
dopóki pap ież  P aw e ł VI n ie  po d ­

da k ry tyce  profaszystow sk ich  
sym patii sw ego pop rzed n ik a  z 
ok resu  w ojny. N a to  się jed n ak  
n ie  zanosi. R aczej należy  się spo­
dziew ać d o kum en tu  pap iesk iego  
zaliczającego  P iu sa  X II w  poczet 
b łogosław ionych.

K ościół R zym skokato lick i czy­
n i w szystko, by  poddać w  w ą t­
p liw ość p rzypom niany  przez  n a ­
szego C zy teln ika za rzu t, w szak 
au reo la  n ieom ylności i św ię to ­
ści m e  p o w in n a  p rzygasnąć  nad 
g łow ą papieża. W te j sy tu ac ji u - 
w azam y ' za  konieczne p rzypom i­
n an ie  p raw dy . N ie oez w pływ u  
n a tch n ien ia  Bożego nasz  w e te ­
ra n  z K ro sn a  p ro s i o opub liko­
w an ie  m em ento  d la  sw oicn 
w spółw yznaw ców , m ech  będą 
bardzie j k ry tyczn i i n ie  pozw olą 
się czarow ac p ięknym i słow am i. 
W iem y, że w ie lu  rodaków  nie 
uw ierzy  P an u  W incen tem u, a 
nas posądzi o podsycan ie  n ie n a ­
w iści sp rzeczne  z duchem  C h ry ­
stusa. N aszym  zdan iem  p rzypo ­
m in an ie  bo lesnej p raw d y  nigdy 
n ie  k o lid u je  z nak azem  m iłości 
b liźniego i ch rześc ijań sk im  obo­
w iązk iem  p rzeb aczan ia  n iep rzy ­
jac io łom  naszym . M iłość i p rz e ­
baczenie, a  co za ty m  idzie — 
zapom nien ie  — należy  się lu ­
dziom  i in sty tucjom , k tó re  u zn a ­
ły sw ój b łąd  i s ta ra ją  się n a p ra ­
w ić w yrządzone krzyw dy. Je ś li 
chodzi o au to ra  listu , w ykaza ł on 
g łęboką w iarę , p rzed  k tó rą  chy ­
lim y czoła, gdyż m im o p rzykrych  
dośw iadczeń  pozw oliła  m u  pozo­
stać  człow iekiem  p rak ty k u jący m . 
N iew ielu  ludzi pokrzyw dzonych  
w  ró w n y m  stopn iu  ja k  nasz k ro ­
śn ieńsk i C zyteln ik  trw a ło b y  przy  
K ościele ta k  gorliw ie. N ie należy 
się dziw ić, że n a  sam  dźw ięk 
pew nych  słów  b o lą  z tru d e m  za ­
b liźn ione rany . Od sieb ie  ra d z i­
m y, by  w  tak ich  w y p ad k ach  łą ­
czyć się w  m od litw ie  z C h ry stu ­
sem  w iszącym  n a  k rzyżu  i p ro ­
szącym  P a n a  n iebios i m odlić  s ię : 
..Ojcze, odpuść m oim  w rogom , a  
w śród  n ich  P iusow i X II, bo chy ­
ba n ie  w iedzia ł, co czyni. Boże 
sp raw , by  obecny pap ież  był 
bardz ie j k ry tyczny  w obec siebie
i w  konsekw encji uznał, że ty lko  
Ty jes teś  n ieom ylny”.

W szystk im  p rzeżyw ającym  po ­
dobne k łopoty  ja k  nasz C zyteln ik  
radzim y  spow iedź i K om unię 
św ię tą  p rzy jm ow ać  w  św ią ty ­
n iach  po lskokato lick ich . Z K ro s­
na n ie  je s t daleko  do p a ra f ii n a ­
szego K ościoła w  Sanoku, B a- 
żanów ce czy Ł ękach  D ukielskich . 
W szystkie te  w ym ien ione  p a ra ­
fie  leżą  n a  te ren ie  w o jew ództw a 
m ającego  stolicę w  p ięknym  g ro ­
dzie nad  W isłokiem . P rzy  okazji 
będzie  m ożna pop rozm aw iać  z 
d uszpasterzam i tych  ośrodków . 
M oże się okazać, że Bóg życzy 
sobie, by  rów nież  w  K rośn ie  
w z ra s ta ł zaczyn K ościoła n ieza ­
leżnego od papieża.

Pan Stanisław  J. z Łowicza p i­
sze do nas: „Skoro un iezależn ili­
ście się od papieża i przeprow a­
dziliście w ie le  reform, pow inn i­
ście się jeszcze w ięcej zreform o­
wać. Wy tym czasem  nadal budu­
jecie kościoły, chociaż Pism o św. 
m ów i: „Najwyższy n ie mieszka

w  dziełach rąk ludzkich”, a Pan 
Jezus w yraźnie nauczał, że praw ­
dziw i czciciele Boga nie potrze­
bują kościołów , bo oddają Bogu 
cześć w  duchu i praw dzie”.

B udu jem y  kościoły — ja k  zresz­
tą  w szyscy ch rześc ijan ie  — nie 
w  ty m  celu, żeby P an  Bóg m iał 
gdzie m ieszkać, a le  żebyśm y my 
m ieli się gdzie g rom adzić na 
w spó lną  m odlitw ę, nabożeństw a, 
słu ch an ie  S łow a Bożego. M oże w 
jak ie jś  m a lu tk ie j p a ra f ii, złożo­
nej z k ilkudziesięc iu  osob, w y ­
sta rczy  jed en  pokój, je d n a  m a ­
lu tk a  kap liczka , a le  im  p a ra f ia  
je s t liczebniejsza, ty m  w iększego 
p o trzeb u je  kościo ła d la  sw ych 
zgrom adzeń.

T eksty , k tó re  P a n  p rzy tacza, 
w cale  n ie  z a b ra n ia ją  budow an ia  
kościołów . P ro s tu ją  one jedyn ie  
p ew ne  fa łszyw e po jęc ia  rozpow ­
szechnione w śród  żydów  za cza­
sów  P a n a  Jezusa. Żydzi sądzili, 
że P a n u  Bogu w olno  oddaw ać 
cześć ty lko  w  św ią ty n i je rozo­
lim sk ie j. S am ary tan ie  znów  — 
że ty lko  n a  górze G arizim . J a k ­
że to  było m a te r ia ln e  i n iedosko­
n a łe  po jm ow an ie  k u ltu  Boga. 
P an  Jezus p ro s tu je  te  m ylne  w y­
obrażen ia , w y jaśn ia , że P a n  Bóg 
n ie  m ieszka  w  św ią ty n i n a  spo­
sób ludzk i, jak o b y  cały  się w 
n ie j m ieścił, gdyż Boga an i n ie ­
bo, an i z iem ia ogarnąć  n ie  mogą. 
W rozm ow ie z S am ary tan k ą , 
k iedy  to  P a n  Jezus pow iedział, 
że „p raw dziw i czciciele b ędą  od­
daw ać  cześć Bogu w  duchu  i w 
p raw d z ie”, m am y z a w a rte  w y­
jaśn ien ie , że od tąd  o d d aw an ie  czci 
Bogu ju ż  n ie  będzie  zw iązane ani 
ze św ią ty n ią  w  Jerozo lim ie , ani 
z gó rą  G arizim . N adeszły  b o ­
w iem  czasy, w  k tó ry ch  P a n a  Bo­
ga m ożna czcić po całe j ziem i, a 
ponad to  należy  M u oddaw ać 
cześć n ie  p rzez  sam o zew nętrzne  
sk ład an ie  ofiar, lecz „w  duchu  i 
w  p raw d z ie”, to znaczy przez 
jednoczesne szczere usposobienie 
d u ch a  i p raw d z iw ą  pobożność.

K ościół je s t m iejscem , w  k tó ­
ry m  w ie rn i g rom adzą się na  
w spó lną  m odlitw ę, p rzed e  w szy­
stk im  zaś n a  M szę św. i s łu ch a ­
n ie  S łow a Bożego. Ileż p ięknych , 
pożytecznych i pobożnych p rz e ­
żyć k o ja rzy  się każdem u  czło­
w iekow i w ierzącem u  w łaśn ie  z 
kościołem , z św ią tyn ią . B u d u je ­
m y kościoły, _ p rzyozdab iam y  je, 
przynosim y  do nich  k w ia ty  i jest 
nam  w  ty ch  kościołach dobrze 
ja k  jed n e j w ie lk ie j rodzin ie  Bo­
żej, a  P an , P an ie  S tan isław ie , 
chcia łby  kościoły pozam ykać? 
W tedy trzeb a  by też rozw iązać 
w  ogóle K ościół jak o  in s ty tucję . 
N ie by łoby  p a ra f ii , ludzie  w ie rzą ­
cy n ie  sp o tyka liby  się, n ie  w ie ­
dzieliby  niczego w za jem n ie  o so­
bie, każdy  w ierzący  pozostałby 
całkow icie sam otny . Czy b y libyś­
m y w tedy  szczęśliw i? N iech P an  
jeszcze raz  n ad  tą  sp raw ą  się 
zastanow i, a w  n a jb liższą  n ie ­
dzielę rad zę  pó jść  do kościo ła na  
Mszę św. i w yobrazić  sobie, że 
ludzie  obok to  P a n a  b rac ia  i 
siostry , z k tó ry m i przyszed ł P an  
do w spólnego  Ojca.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
P olsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje K olegium . 
A dres re d a k c ji i a d m in is tra c ji: u l. K redy tow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le ­
fony re d a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is tra c ji: 27-84-33. W płat na  p re n u m e ­
ra ty  nie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w urzędach  
pocztow ych lub  u listonoszy  (k w arta ln ie  — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zl). Z lecenia na  w ysy łkę „R odziny”  za g ran icę  p rzy jm u je  oraz

w szelkich in fo rm ac ji na  ten  te m a t u d z ie la : RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” 
C entra la  K o lportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsza­
wa. N adesłanych  ręko p isó w , fo to g rafii i ilu s tra c ji re d a k c ja  n ie zw raca 
oraz zastrzega  sobie p raw o dok o n y w an ia  zm ian  w tre śc i nad esłan y ch  a r ty ­
kułów . D ru k : P ra so w e Z ak ład y  G raficzne RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 945. F-104.
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Obycie umila żyeie
L ato  to  okres w zm ożonych podróży pociągiem , sa ­

m ochodem , czy też sam olotem . W aru n k i podróżow ania, 
zw łaszcza pociągiem , n a s tręcza ją  n am  w ie le  trudności, 
niew ygód, a czasem  i konflik tów . W szystko n as w y­
trą c a  z rów now ag i: upał, tłok , bagaże, n iestosow ny 
ubiór. N ie p o tra fim y  się opanow ać, sw em u n iezadow o­
len iu  da jem y  u p u st w  postac i n iew ybrednego  słow ­
n ic tw a , a  czasem  i w  w alce  łokciam i. P ow inn iśm y  
jed n ak  um ieć n ad  sobą panow ać. C złow iek k u ltu ra ln y  
pozosta je  k u ltu ra ln y m  w  każdej sy tuacji.

K ażda podróż m ęczy, n aw e t podróż n a jk ró tsza , d la ­
tego p am ię ta jm y  o stosow nym  ubiorze. Np. panow ie  
n ie  pow inn i zak ładać  w  lecie  c iep łych  m ary n arek , bo 
w  p rzed z ia le  okazu je  się, że je s t is tn a  łaźn ia . Z djęcie 
m ary n a rk i i n a rażan ie  posażerów  n a  og lądan ie  spo­
conych koszul nie należy  do w idoków  an i este tycz­
nych, an i p rzy jem nych . N a jlep ie j w ięc założyć sp o rto ­
w ą  koszulę, a  m a ry n a rk ę  w łożyć do w alizk i. O buw ia 
też  n ie  należy zdejm ow ać w przedzia le . L ep iej je s t za ­
łożyć po p ro s tu  w ygodne obuw ie. P an ie  — jeżeli już 
chcą konieczn ie  — m ogą zm ien ić  bucik i n a  ra n n e  p a n ­
tofelk i, pod w a ru n k iem  jed n ak , że b ędą  czyste i n ie 
p rzydep tane . N ie w y p ad a  zak ładać  nóg na  p rzec iw ­
leg łą  ław kę, na  k tó re j siedzą pasażerow ie, ja k  ró w ­
nież n ie  m ożna w chodzić bezpośrednio  b u tam i na  ła w ­
kę, żeby w yjąć  coś z w alizki.

Ju ż  n aw e t m ałe  dzieci uczym y, że w chodząc do p rze ­
dz ia łu  m ów im y: „dzień d o b ry '1, w ychodząc — „do w i­
dzen ia”. P asażerów  n ie  należy na  siłę  w ciągać w  roz­
m ow ę, bo n ie  każdy  przecież m a n a  n ią  chęć.

W p rzed z ia le  sy p ia lnym  n a jp ie rw  pow inna rozebrać 
się osoba z a jm u jąca  górne łóżko, d ru g a  osoba przez 
ten  czas je s t na  ko ry ta rzu . Jeże li okaże się, że osoba 
w  podeszłym  w ieku  z a jm u je  gó rne  łóżko, g rzecznie  b ę ­
dzie z naszej strony , jeże li zap roponu jem y  zam ianę 
łóżka górnego na  nasze dolne.

O bdarow yw an ie  w y jeżdżających  kw ia tam i w yszło 
ju ż  raczej z m ody, pon iew aż je s t to  dość kłopotliw e, 
d la  pasażerów  (kłopoty  z odpow iedn im  um ieszczeniem  
kw ia tó w  w  w odzie). Z am iast k w ia tów  m ożem y na  p o ­
żegnan ie  podarow ać owoce, czekoladę lub  tygodnik  
ilu strow any .

Zofia

0 wypadek nie trudno
Lato mamy już w  całej pełni — 

trwają żniwa. Zajęci pracam i w  po­
lu rodzice często nie m ają na to cza­
su, aby stale kontrolować co robią 
ich dzieci.

Przypom inam y — uw ażajcie na 
dzieci! W ystarczy m om ent nieuw agi, 
bezm yślności, który m oże okazać się  
straszny w  skutkach.

Jeżeli n ie m am y takiej osoby, 
która by m ogła zająć się dziećm i w  
czasie naszej nieobecności i zm usze­
ni jesteśm y zostawić dzieci sam e w  
domu, pam iętajm y:
®  o schow aniu zapałek, tak aby 

dziecko n ie m iało do nich dostę­
pu;

® o zabezpieczeniu kuchenek gazo­
w ych, przez zakręcenie górnego 
kurka, a n ie tylko gałek przy sa ­
m ej kuchni;

®  o zabezpieczeniu innych urzą­
dzeń elektrycznych, grożących 
oparzeniem , np. żelazka;

9  o dokładnym  zam knięciu furtki
i bramy, aby dziecko nie mogło 
w ybiec na ruchliw ą ulicę.

Pam iętajcie — o wypadek n ie ­
trudno! Przezorność, naw et trochę 
przesadna, zaw sze się opłaca. Życie 
ludzkie jest przecież bezcenne.

Czyj ło rysunek?

Słynny włoski reżyser filmo­
wy, Federico Fellini, jest rów­
nież znakomitym rysownikiem. 
Ostatnio w Zurychu ukazał się 
album zawierający 400 rysun­
ków Felliniego. Mimo wysokiej 
ceny, album stał się bestselle­
rem. Fellini przelewa na papier 
wszystkie swoje pomysły doty­
czące reżyserowanych filmów — 
szkicuje kostiumy, dekoracje i 
postacie swoich bohaterów. Oto 
jeden z jego rysunków, przed­
stawiający znaną aktorkę Juliet- 
tę Massinę w filmie „La strada”.
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KRZYŻÓ W KA  NR 32
PO ZIO M O : 1) jask in ia , p ieczara, 9) ro ś lin a  k w ie tn ikow a i donicz­

kow a, 10) zespół sta łych  pracow ników , 11) rozpacz, u tr a ta  nadziei, 
12) p achn ie  w  ogródku, 13) p ań stw o  w  H im ala jach , 18) ozdobne po ­
w inszow anie  im ien inow e, 19) sedno  sp raw y , 20) kw ie tn ik , gazon, 21) 
ko liste  sk lep ien ie , 22) im ię  m ęskie, 23) b ra k  kon flik tu , jednom yślność, 
29) g ran iczą  z ZSRR, 30) rozn iecan ie  ognia, 31) m ąż R zepichy, 32) oso-* 
ba  n ie m a jąca  żadnej in ic ja tyw y , 33) rodzaj o d k ry te j w erandy .

PIO N O W O : 2) w ykonaw ca, 3) obszar, 4) d ra m a t W yspiańskiego, 
5) szk laneczka n a  w ino, 6) ry n ek  s ta rog reck ich  m iast, 7) żo łn ierska  
sk a rp e ta , 8) okazały  budynek, 13) polecenie, 14) rodzaj zboża, 15) są ­
siad k a  T unezji, 16) tru c izn a  stosow ana w  leczn ictw ie, 17) e legan tka , 
24) rodzaj pocisku, 25) tw ór, 26) zespół, g rom ada, 27) ro ś lin n y  sym ­
bol zdrow ia, 28) pozostałość po śc ię tym  drzew ie.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  32”. Do rozlosow an ia :

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 26

PO ZIO M O : m iedź, pap ie rów ka , stado, p erk u sis ta , w rzos, kapok, 
w iśn ia , ogarek , rodak , stac ja , szabla, Środa, s ta rt, n ieu rodza j, m otto, 
kom en ta to r, w alo r. PIO N O W O : in te rn is ta , dżdżow nica, pa le ta , p iękno, 
fresk , tw ist, k an a ł, k a raś , pudło , koksa, k a ta s tro fa , żeglarstw o, rodzaj, 
dialog, w nęka, te rm a, fron t.

Za praw id łow e rozw iązan ia  nag ro d y  w ylosow ali: A niela Sachno z P rzem yśla  
i M irosław a M adura z K ościana.

N agrody  prześlem y  poczta.
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